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MIESIĘCZNIK
t o w a r z y s t w a  s z k o ł y  l u d o w e j .

ORGAN ZARZADU GŁÓWNEGO.

WyuhoSjS ostatniego dnia każdego miesiąca. Adres Kedakcyi i Administracyi:
Przedpłata wynosi 4 korony rocznie. Kraków, Studencka 5. II p.

Podział pracy w organizacyi T. S. L.
N iezw y k le  sz y b k i ro z ro s t  T o w a rz y s tw a  n a sz e g o  w ro k u  1902 — a zw daszbza 

w d ru g iem  jeg o  p ó łro czu , p o w s ta n ie  k ilk u d z ie s ięc iu  n o w y ch  K ół m iejscow ych , 
u g rom nej liczby' no  wy ab czy te lń  lu d o w y ch , p o w s ta w a n ie  w re szc ie  K ół w ło śc iań sk ich  
Ł  S. L. — są  to  o b ja w y  n ie  ty le  n a d z w y c z a jn e , ile g o d n e  za s ta n o w ien ia . To, co 
w ym agało  d aw fu ej sz e re g u  la t, byr się u s ta lić , zo rg an izo w ać , faji id ea ł p rz e w o d n i 
Ł  S. L. w cielić w czyn , w p r a k ty k ę  C odziennego d z ia ła n ia , b y  w y w alczy ć  tem u  
a re sz c ie  u z n a n ie  is to tn e j p o trz e b y  i p ra w o  is tn ie n ia  w o p in ii sze rok ich" s fe r  sp o ­
łeczeństw a, to  o b ecn ie  d a ło  się p rz e p ro w a d z ić  w c ią g u  k ilk u  za led w o  m iesięcy, 
p i ty  stw orzym  w o rg a n iz acy ń  T. S. L. 70 K ół i 80 czy te lń , p o trz e b a  b y ło  10 la t  
w y trw a łe j i u m ie ję tn e j p ra c y , d z iś  w c ią g a  7 miesięcy- cy fry  te  p ra w ie  się zd w o iły : 
p o s iad am y  120 p rz e sz ło  K ół m iejscow ych , oko ło  200 czy te lń  lu dow ych . Ź ró d ło  
tej energ ii, przyuczymy teg o  — b ąd ź  co b ą d ź  p o c iesza jąceg o  o b ja w u  ży w o tn o śc i 
n aszeg o  T o w a rz y s tw a  — z n a n e  są  k ażd em u , k to  M iż g  s to su n k i d z ie ln icy  n asze j 
o b serw u je , k to  zn a  c h a ra k te r  n asz  n a ro d o w y  i k io  ro zw ó j sp o łeczn y ch  i n a ro ­
dow ych a s p i r a c j i  sp o łecz eń s tw a  p o lsk ieg o  w n asz y m  k r a ju  w d o b ie  osłiatniej 
whf3eiw ą m ia rą  p o g łęb ić  p o tra f i. O b jaw  n a g łe g o  w z ro s tu  i n iezw y cza jn ie  Szyb­
k iego p rz y ję c ia  się z a s a d  i p ro g i am u  p ra c y  n asze j wrś ró d  sfer, k tó re  d o tą d  — 
i^śli n ie  w ro g o , to o b o ję tn ie  i z p ra w d ziw ief-lzd u m iew ającą  a p a ty ą  p rz y g lą d a ły  
Slę tej prącym — nie je s t  z a is te  o b jaw em  chw ilow ej en e rg ii, o g n iem  s ło m ian y m , co 
n łyśn ie ja s n y m  p ło m ien iem  ch w ilo w eg o  z a p a łu  i w7 sile  sw ej n o si ju ż  z a ro d y  
uP :u lk u  i n ie trw a ło śc i.

P rzy czy n y  nieźwydde wzmożonej .energii i rozro s tu  działalności T. S. L. 
łkwią wr realnye-h potrzebach , w ytw orzonych rozw ojem  stosunków  narodow ych  

politycznych w k ra ju  - a trw ałość tej energii i stałość w7 rozw oju  działalności 
teszej zna jdu je  podstaw ę i rękojm ię we wzrasta jącetn  poczuciu i uśw iadom ieniu  

u arodow'em w śród m as ludowych, \v‘ powszochniejszem odczuciu po trzeby  samo- 
()b r°n y  i samopom ocy w k ie ru n k u  n a i ■ o d o w o - s p o 1 cez n y m i kulturalno-oświatowym , 
łomyrgjne dla przyszłości są te ob jaw y  sam orzutności i skutecznych  wysiłków 
vv społeczeństwie naszem, w k tórem  apatya , obojętność, lekkom yślność w sp raw ach  
dobra ogólnego, b ra k  żywmtnośei w p rogram acli  p racy  społecznej, narodow ej 
1 kulturalnej, zafcawaiy się opanow ać wszechmożnie wszystkie dziedziny życia 
Publicznego.

O ck n ien ie  to, ten  żywy® im p u ls  do  jęc ia  się wTeszcie w y trw a te j i p o w a żn ie  
o b m y ślan e j p ra c y  w d z ied z in ie  w sk az an e j n am  u s taw a m i T. S. L. wyr,dobywra n a  
]aw  p o trz e b ę  u jęc ia  p ra c y  tej w sy s tek i o rg a n iz a c y jn y , za s to p o w an y  do  ro z ro s tu  
saim j o rg a n iz a c y i w7 zn a cze n iu  p ra k ty c z n e g o  p o d z ia łu  p ra c y  m ięd zy  sa m o rz ą d n e  
0]‘§ a n a  T o w a rz y s tw a , t. j. K oła m iejscow e. T e o re ty czn ie  s p ra w ę  tę ro z w ią z u je  
u o wr o itch w a ło n y  s ta tu t  T. 8., L. a  yv szczeg ó ln o śc i re g u la m in o w a  częsti, o d n o szą ca  

do o rg a n iz a c y i ó k ręg ó w . Z eiiw7ilą  za tw d erd zen ia  s ta tu tu  p rz e z  w ładzę , sp i‘aw7a



18 MIESIĘCZNIK Nr. 3.

p o d z ia łu  k r a ju  n a  o k rę g i w p ra k ty c e  p rz e d s ta w i dw ie  ew en tu a ln o śc i za sad n icze ! 
co do  fo rm y  o rg an izo w ali a o k ręg ó w . Je szcze  p rz e d  u ch w alen iem  zasad n iczem  
o kćęgow ej o rg a n iz a c y i w y ło n iły  się dw ie  o p in ie  co do p ra k ty c z n e g o  w p ro w ad ze n ia  
ok ręg ó w . J e d n i o św iadczali się za u trz y m a n ie m  o k rę g u  w fo rm ie  jed n o lite g o  
te ry to ry rd n ie  o b sza ru , ta k  ja k  je s t n im  n. p. p o w ia t p o lity czn y  czy też o bw ód  
sąd o w y  lu b  o k rę g  sk a rb o w y  w u s tro ju  n a sz e j ad m in is tra c y i k ra jo w e j;  d ru d z y  
p ra g n ę lib y , ażeb y  p o d  n a z w ą  o k rę g u  ro zu m ieć  sk u p ien ie  k ilku  K ół zb liżo n y ch  
do sieb ie  w sp ó ln o śc ią  k ie ru n k u  d z ia łan ia , czy  też p ew n y ch  za sad n iczy c h  p o jęć
0 d ro g a c h  i sp o so b ach  d z ia ła n ia  o św ia tow ego , ta k  n. p. ab y  K ola ak ad em ick ie  two- 
rz y ły  je d e n  o k rę g , K oła d z ia ła ją ce  w y łączn ie  w k ie ru n k u  o rg a n iz o w a n ia  b ez p ła tn y c h  
w y p o ży cza lń  m ie jsk ich  o k rę g  o so b n y  i t. p. A b y  ocenić, k tó ra  z o k re ś lo n y c h  tu  
form  o rg a n iz acy i o k ręg o w ej z a s to so w a n ą  b y ć  w in n a  w p ra k ty c e , d o sy ć  je s t znać 
d o ty ch czaso w y  u s tró j T. S. L., zn ać  w ew n ę trzn e  jeg o  n ie d o m a g a n ia  i d o b re  jeg o *  
s tro n y , d osyć  w g ląd n ąć  w s to su n k i w z a jem n e  K ół m iędzy  so b ą  i w ich s to su n e k  
do Z a rz ą d u  g łów nego , n a le ż y  w reszcie  u w zg lęd n ić  tak że  n a w e t o sob iste , sp o łeczn e
1 p o lity czn e  p rą d y , ró ż n ic zk u jąc e  się i n ie u n ik n io n e  w k aż d e j w ielk iej o rg a n iz a c y i h u ­
m a n ita rn e j. K to s to su n k i te  z n a  i zechc* ze s tan o w isk a  n ieu p rz e d z o n e g o  sp ra w ę  ro z ­
s trzy g n ą ć , ten  u zn a , że je d y n ie  m ożliw ą do p ra k ty c z n e g o  p rz e p ro w a d z e n ia  fo rm ą  
o k rę g u  m usi b y ć  zam k n ię ty , je d n o lity  o k rę g  te ry  to ry  a lny . N ie chcem y p rz e sąd z ać , ja k  
sp ra w ę  tę  ro z s trz y g n ie  Z a rz ą d  g łó w n y , p ra g n ę lib y śm y  tu  je d n a k  zaw czasu  p o ­
ru sz y ć  w tej sp ra w ie  o p in ię  Kół, by  S tw orzyć p o d s ta w ę  do p ó źn ie jszy ch , o s ta ­
teczn y ch  p o stan o w ień .

P o ru sz o n a  tu  s p ra w a  m a ta k ż e  a k tu a ln e  znaczen ie . Je ś li p rz y p u śc im y , że 
sp ra w a  z a tw ie rd z e n ia  s ta tu tu  n iep rz ew id z ia n ie  zb y tn io  się p rzew lecze , że w W ied n iu  
ce n tra lis ty c z n y  pow iew  za su n ie  p ro je k t  n asz  w g łęb in ę  b iu rk a  re fe re n ta  m ini- 
s te ry a ln e g o  n a  czas d łu ższy , to  je d n a k  k w e s ty a  p o d z ia łu  p ra c y  i s fe ry  d z ia ła n ia  
Kół zaw sze  b ęd z ie  ró w n ie  w a żn ą  i g o d n ą  z a s ta n o w ie n ia  się n a d  je j u n o rm o w a ­
niem . D otychezafeow y s ta tu t  o k re ś la  w § 15, że »okrę«  K oła o b e jm u je  w szy stk ie  
m iejscow ości, p o ło żo n e  w ty m  sam ym  pow iecie  sąd o w y m , w k tó ry m  K oło m a 
siedzibę . JWżeli w sied z ib ie  s ą d u  p o w ia to w eg o  z n a jd u je  się Koło, k aż d e  in n e  
K oło w tym  sam y m  pow iec ie  o g ran fczo n em  b ęd z ie  n a  m iejscow ość, w k tó re j  m a 
siedzibę«. R zecz n a tu ra ln a , że m im o n a jlo ja ln ie jsz e g o  u sz a n o w a n ia  d la  lite ry  
s ta tu to w y c h  p o s tan o w ień , w p ra k ty c e  m usi u s taw iczn ie  k a ż d e  K oło b ra ć  p od  
ro z w a g ę  ta k ż e  m iejscow e s to su n k i i p o trz e b y  — i s to so w n ie  do  teg o  za k re ś la ć  
g ra n ic e  sw ych  w p ływ ów  i s fe ry  d z ia łan ia . P rz y  w ielkim  w zrośc ie  ilości K ół są 
ju ż  dziś  p o w ia ty  sądow e, k tó re  m a ją  po  k ilk a  K ół m ie jscow ych  — n ie ra z  b a rd z o  
cz y n n y ch  i ru ch liw y ch . T ak ie  te ry to iy a ln e  zb liżan ie  się K ół w sk u tek  szy b k ieg o  
ro z s z e rz a n ia  się o rg a n iz a c y i T o w a rz y s tw a  śc ieśn ia  tern sam em  g ra n ic e  ich w p ły w u  
i dzia ła lnośc i. 1 ta k ie  śe iśn ien ie  u w ażać  n a leż y  za  n a d e r  p o m y śln ą  i w sk u tk a c h  
d o n io s łą  k o n iecz n o ść ; je s t  to  o b jaw  zaciem nienia się i z e sp a la n ia  ośw ieceńszych , 
in te llig e n tń y c h  sfe r m ie jsk ich  z łudow em i w a rs tw am i wsi i o sa d ; t a k i l s ta n  rz eczy  
p o zw a la  o b u  tym  w a rs tw o m  n a  b ez p o ś re d n ie  o d d z ia ły w a n ie  w k ie ru n k u  sze rze n ia  
o św ia ty , p o z n a n ia  is to tn y c h  p o trz e b  lu d u  i jeg o  k u ltu ra ln e g o  s tan u .

R ó w n o cześn ie  z ty m  p o ż ą d a n y m  fak tem  za c ie śn ian ia  się s ia tk i Kół, ro z rz u ­
conych  p o  ca łym  k ra ju , w y p ły w a  k o n ieczn o ść  p o ro z u m ie n ia  się vr.zajem nego  i s ta ­
łeg o  u n o rm o w a n ia  s fe ry  ich d z ia ła n ia  — słow em , p o d z ia łu  p racy .

W sp ó łzaw o d n ic tw o  w p ra c y  d la  d o b ra  p o d ję te j sp ra w y , w sp ó łu b ieg an ie  się 
w o s iąg n ięc iu  celów  sz lac h e tn y ch  n ig d y  n ie  b ęd z ie  o b jaw em  n iezd ro w y m  i n ie p o ­
żąd an y m , jeś li k ie ro w ać  n im  b ęd z ie  d o b ra  w ola i b e z in te re so w n a  am bicya . ( jd y b y  
je d n a k  w p ły w a ły  n a ń  p o b u d k i n iezd ro w e j k o n k u re n cy i, o so b is te  am bicye i ty le  
innych , Często choćby  słabó tłtdk  n a tu ry  lu d zk ie j, s ta n  ta k i  zm ien ićby  się m u sia ł 
w b e z rz ą d , ro z p rz ę ż e n ie  i z n iw e c z e n i  ow oców  d łu g o le tn ie j p ra c y ;  rz ą d n a  i sp o ­
k o jn a  dziś  d z ia ła ln o ść  zm ien iłab y  się we w zajem ne zw alczan ie  się — a d o b ra  o p i­
n ia  i za u fan ie  sp o łeczeń stw a, ja k ie  Tow . »S zk o ły  lud.« zd o b y ć  p o tra f iło  sob ie d łu ­
g o le tn ią  p ra cą , p o w ażn ie  m o g ło b y  się zachw iać  k u  uc iesze  c ichych  i o tw a r ty c h  
w rogów  po lskości i o św iaty .

S o lidarność , w za jem n e  za u fa n ie  i pom oc w zajem n a, czy  to  m a te ry a ln a , czy 
m o ra ln a , m u si s tw o rzy ć  w śró d  K ół Tow. »S zkoły  łud.« to  poczucie w spó lności in te ­
re s u  n a ro d o w eg o , tom zasad n iczy , w olny od w szelkich  u b o czn y ch  w zg lędów  p rą d ,

i
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k tó ry  m a s tan o w ić  o p o ży tk u , o w y n ik ach  i w y d a tn o śc i p ra cy , p o d ję te j n a d  mO- 
ra lnem  i k u ltu ra ln e m  p o d n ie s ien iem  lu d u  n aszeg o . T rz y  tak ie tn  p o jm o w an iu  s to ­
su n k ó w  p o m ięd zy  K olam i, p o d z ia ł p ra c y  i n a  p ew n y m  p lan ie  o p a r ta  d z ia ła ln o ść  
n a  d an y m  te re n ie  je s t  n ieo d zo w n ą . W  jed n y m  z ze sz ło ro czn y ch  zeszy tó w  n a sz e g o  
p ism a n a  tem  sam em  m iejscu  p o d n ió s ł się g łos, b y  K ola, o rg a n iz u ją c  czy te ln ie  
w iejskie, czy n iły  to  k a ż d e  w sw ym  o k ręg u , b y  n ie s tw a rz a ły  sob ie  b ezw ied n e j 
k o n k u ren cy i, k tó ra  n ie  p rz y c z y n ia  się do  w zm ocn ien ia  sam ej o rg a n iz acy i, ale 
tak że  n ie  p o zw a la  n a  śc iś le jszą  n a d  n iem i k o n tro lę  i w y d a tn ie jsz ą  op iekę. M ożnaby  
wiele p rz y to c z y ć  p u n k tó w  sty czn y ch , co do  k tó ry c h  p o ro z u m ie n ie  m ięd zy  K ołam i 
u k az a ło b y  się n a d e r  p o żą d an em . K ilka  Kół, d z ia ła ją cy ch  w  jed n y m  j j o  w ie­
cie sądow ym , p o w in u y b y  n a ra z ie  p rz y n a jm n ie j za w z a jem n ą  zg o d ą  podzie lić  te ry - 
to ry a ln ie  sw ój olcęg tak , b y  n a  k a ż d e  z K ół p rz y p a d ł  n ie z b y t ro z le g ły  te ren . 
W tak ich  w a ru n k a c h  d z ia ła ln o ść  K oła b ęd z ie  n a d e r  u ła tw io n ą , w pływ  je g o  d o trz e  
do n a jb a rd z ie j  o d lu d n e j s ied z ib y , do  k tó re j m oże n ig d y  n ie  w d a rłb y  się p rom iem  
o św ia ty , g d y b y  K oło z b y t ro z leg ły  o b e jm o w ało  o b sza r. P o ro zu m ien ie , <10 do  p o ­
d zia łu  te ry to ry a ln e g o , o k aże  się kon ieeznem  p rz y  o rg a n iz o w a n iu  w ęd ro w n ej n a u k i 
czy ta n ia  i p isa n ia  po  w siach, ja k ą  k ilk a  K ół we w schodn ie j G alicyi za m ie rza  
p rz e p ro w a d z ić  w s to so w n y m  do teg o  czasie ; n iem n ie j n a le ż y te  u rz ą d z e n ie  b ib lio ­
teczek  ru ch o m y ch  w y m ag ać  m usi p o ro z u m ie n ia  się Kół m iędzy  so b ą , jeśli b ib lio ­
teczk i tak ie  m a ją  o d p o w iad a ć  sw em u celow i; toż sam o m o żn ab y  p o w ied z ieć  
o sy s tem a ty czn em  o rg a n iz o w a n iu  odczy tów , ochodów  n a ro d o w y c h  i t. p.

T en  n ie ró w n o m ie rn y  p o d z ia ł p ra cy , ta  p e w n a  d o ry w czo ść  i b ezp lan o w o ść  
w d z ia ła n iu  Kól jes t, z d a je  się, p rz y czy n ą , że p o s ia d a m y  jeszcze  w k ra ju  oko lice 
p o zb aw io n e  zu jie łn ie  pom ocy  w z a k ła d a n iu  czy te lń , k u rsó w  d la  d o ro s ły ch  a n a lfa ­
betów , odczy tó w  i t. p. W p ły w a n ieza w o d n ie  n a  tak i s ta n  rzeczy  b ra k  k o m u n ik a- 
cyi, n ie ra z  b ra k  lu d z i i sił m a te ry a ln y c h , lecz p rz y  sp rę ż y s te j o rg a n iz acy i, p rz y  
p ew n ein  p o św ięcen iu  i o fia rn o śc i c zasu  i g ro sz a  — a p rz e d e w sz y s tk ie m  jm zy o d p o ­
w iedn im  p o d z ia le  p ra cy , d a ły b y  się u su n ą ć  n a w e t zn aczn e  tru d n o śc i i p rz e szk o d y , 
tam u jące  jw zystę jj św ia tłu , w k tó re g o  d o b ro czy n n em  o d d z ia ły w a n iu  ła tw ie j n ie z a ­
w odnie zn a jd z ie  szczęśliw szą  dollj i ubo g i, od  św ia ta  odcię ty  c h a łu p n ik  i ten  n a ­
ró d  cały , k tó ry  p rz y sz ło ść  sw ą lejaszą o p rzeć  m usi n a  s iln y ch  jio d w a łin ach  - ■ n a  
o św ieconym  ludzie . • 8ł- N.

Z Z a r z ą d u  g łó w n e g o .
XI. posiedzenie Zarządu głównego o d b y ło  się w d n iu  17. b. m. p o d  p rz e ­

w odn ictw em  p re z e sa  d ra  B an d ro w sk ieg o . P o  p rz y ję c iu  do  w iadom ości p ro to k o łu  
z po jm zedn iego  p o s ied zen ia , p rz y ję to  zap is  K a ro la  K lijiu n o w sk ieg o  w kw ocie 
2000 k o ro n , p o s ta n a w ia ją c  za s to so w ać  się do  ży czeń  jeg o  ro d z in y , b y  o d se tk i od 
teg o ż  z a jń su  u ż y w a n e  b y ły  n a  za k ła d a n ie  k re so w y ch  czy te ln i ludow ych .

P. J a n u s z e w s k i  p rz e d ło ż y ł s jn a w o z d a n ie  z ru c h u  cz y te ln ia n eg o  za czas 
od 15. g ru d n ia  1902. C e n tra ln y  sk ład  Z a rz ą d u  g łó w n eg o  d o s ta rc z y ł K ołom  i czy ­
teln iom  9062 k s iąże k  w arto śc i 5428 k o ro n  72 hal. Z a p a sy  sk ła d u  w y n o szą  4057 
k s iąże k  w arto śc i 2381 k o ro n  55 hal. B ib lio tek a  c e n tra ln a  liczy 845 d z ie ł w artośc i 
975 k o ro n  33 h a k ^ p r a w o z d a n ie  to  p rz y ję to  do w iadom ości.

K ołu  II I .  w K rak o w ie  p rz y z n a n o  40 ko r. n a  sza fę  i 25 d z ie łek  d la  za łożyć 
się m ające j w y jio ży czałn i d la  dzieci.

P o d ręczn ik  do n a u k i an a lfab e tó w , o p ra c o w a n y  p rz ez  p ro f. Ja n u sz ew sk ieg o , 
o d s tąp io n o  sekcy i szko lnej do a p ro b a ty . D la M ajd an u  g r. (św. Jó ze fa ) koło  
Kołom yi, u ch w alo n o  150 k o ro n  n a  za łożen ie  czy te ln i ludow ej p rz y  tam te jsze j 
szko le  im ien ia A d a m a  M ickiew icza. K rak o w sk ie j C zy te ln i te a tra ln e j p o s tan o w io n o  
p rz e sy ła ć  »M iesięcznik« b ezp ła tn ie . K ołu  w łośc iańsk iem u  w L eszczy n ach  zezw olono  
n a  pom ieszczen ie  czy te ln i w lo k a lu  szko lnym . K ra k o w sk iem u  K ołu  ak ad em ick iem u  
u ch w alo n o  o d s tą jń ć  30%  o jiu s tu  p rz y  z a k u p n ie  30 k o m p le tó w  k s iąże k  d la  b ib lio ­
teczek  w ędrow nych .

N a w n io sek  p. B r o n i e w s k i e g o  u ch w alo n o  u tw o rz y ć  ry cza łto w y  fu n d u sz  
d la  o b ro tu  k aso w eg o  c e n tra ln e g o  sk ła d u  k siążek . N a w n iosek  ref. J a n  u s z e  w-



20 MIESIĘCZNIK Nr. 3.

s k i e g o  uchw alono , b y  u rz ę d n ik  d la  sp ra w  czy to ln ian o -b ib lio teczn y ch  u rz ę d o w a ł 
p rz ez  cały  dzień.

D r  G e r t l e r  p rz e d ło ż y ł sp ra w o z d a n ie  z d o ty ch czaso w y ch  czy n n o śc i I la d y  
n ad z o rcz e j, zm ie rza jący ch  do p rz e p ro w a d z e n ia  re w izy i i ro o rg a n iz a c y i b u c h a lte ry i  
o raz  sk o n tro w a n ia  o b ro tó w  ce n tra ln e g o  sk ła d u  k s ią ż e k  — n a d to  do  p o n a g le n ia  
Kół m ie jscow ych  do  p rz e s ła n ia  Z a rz ą d o w i g łó w n em u  n a leż n e j m u części d o ch o ­
dów  za  la ta  ub ieg łe .

C złonek  R a d y  n a d z o rcz e j p. C iom pa z d a je  sp ra w ę  z rew izy i sp ra w o z d a ń  
k aso w y ch  Kół, i ak ie  n a d e s ła n o  do Z a rz ą d u  g łów nego . N a w n io sek  teg o ż  z a tw ie r­
dzono  s p ra w o z d a n ia  k aso w e  K ół: B iałej (z u zn an iem ), B o ry s ła w ia  (z u zn an iem ), 
C iężkow ic, C zern ichow a, D ąb ro w ej (z u zn an iem ), D o b re j (z z a ch ę tą  do  da lsze j 
p racy ), D o b ro m ila  (z u w a g ą  n a  z b y t d u że  zaleg łości), I lo ro d e n c e  (z żąd an iem  
w y ja śn ien ia  co do fu n d u sz u  n a  budow rę szkół), H u s ia ty n a , J a n o w a  (z u zn an iem ), 
K arw in e j i K ołom yi (z ż ą d an iem  n a d e s ła n ia  go tów ki), K ossow a (z u zn an iem ), 
K ro sn a  (z żąd an iem  n a d e s ła n ia  po ło w y  gotówrk i s ta tu te m  o k re ś lo n e j) , L eszczyn , 
L im an o w ej (z żąd an iem  in fo rm acy i d Ł jd o  zap isów , k tó ry c h  K ołom  p rz y jm o w a ć  
n ie  w olno), K ołu im. T. T. J e ż a  we Lw ow ie, N. T a rg u , P o d h a jcac h , S am b o rze , 
wr S an o k u  (z u zn an iem  i żąd an iem  n a d e s ła n ia  go tów ki), S ien iaw ie  (z uzn an iem ), 
K ołu m ęsk iem u  w S tan is ław o w ie , K ołu  P a ń  tam że  (z żąd an iem  n a d e s ła n ia  go tó w k i), 
Suchej, Suczaw ie, S zczakow ej (z u zn an iem ), w T a rn o w ie  (z u zn an iem ), T uchow ie  
(z uzn an iem ), Ż ółkw i, Ż yw cu, K ołu  ak ad . wr K ra  ko wie (z ż ą d an iem  n a d e s ła n ia  
gotówdd), K ołu  P a ń  w K rak o w ie  (z uznan iem ), K ołu  I I I .  wr K rak o w ie  (z u zn an iem ), 
K ołu  m ęsk iem u  w  K rak o w ie  (z żąd an iem  n a d e s ła n ia  go tów ki), w O lesk u  (z ż ą d a ­
niem  w y szczeg ó ln ien ia  dochodów  i rozchodów ), w P o d g ó rz u , w P rz e m y ś lu  (z u z n a ­
niem , ż ą d a ją c  n a d e s ła n ia  go tów ki), w R aw ie  R u sk ie j, w S try ju  (z żąd an iem  
w y szczeg ó ln ien ia  dochodów  i ro zch o d ó w  o ra z  n a d e s ła n ia  go tów ki), Kołu m iej­
sk iem u  i w ło śc iań sk iem u  w T a rn o b rz e g u , w T rem b o w li (z u zn a n ie m  i zachętą), 
w Z w ierzy ń cu .

U rz ęd n ik o w i ra c h u n k o w e m u  u ch w alo n o  re m u n e ra c y ę  150 k o ro n  za  sp o rzą- 
dzen io  b ilan su  o raz  u re g u lo w an ie  p łacy.

C złonkow i R a d y  n ad z o rcz e j, p. Paw dow i C iom pie, uchw m lono w y raz ić  g o rące  
p o d z ięk o w an ie  za  p rz e p ro w a d z e n ie  re o rg a n iz a c j i  d z ia łu  ra c h u n k o w e g o  i b u c h a l­
te ry i Z a rz ą d u  g łów nego , z a s to so w an e j do zdwro jonej n iem al ag e n d y  biurowm j 
wcfertc w ie lk ieg o  ro z ro s tu  o rg a n iz a c y i T o w arzy s tw a .

P . P  a r  c z y  ń  s k  i w nosi o zam ianow ran ie  p. M ary i Tuszów m ej m łodszą  
n au c zy c ie lk ą  d la  szk o ły  b ia lsk ie j, stosow m ie do ro z p isa n e g o  k o n k u rsu . U chw alono .

S zko le  wr d aw n ej k o lo n ii n iem ieck iej F a lk e n b e rg  (pow . D obrom ił), w k tó re j 
o b ecn ie  w p ro w ad zo n o  ję z y k  p o lsk i ja k o  w y k ład o w y , u ch w alo n o  udzie lić  n a  re s ta u -  
ra c y ę  b u d y n k u  200 ko r. po  p o p rz ed n iem  za s ią g n ięc iu  op in ii K oła w D obro in ilu .

W  spraw ne te rm in u  zw y cza jn eg o  W alnego  zg ro m a d z e n ia  Dele'gatówr, uchw a- 
lono  z a s ię g n ąć  o p in ii Kół, czy p o żą d an em  b ęd z ie  zw o łan ie  Z ja z d u  ró w n o cześn ie  
z W iecem  n a ro d o w y m  wre Lwrowie, w dni Z ie lo n y ch  św iąt, ew en tu a ln ie  p rz e d łu ż y ć  
o b ra d y  W aln eg o  z g ro m a d z e n ia  o dzień  p rz e d  lu b  po  Z ie lo n y ch  św iętach

Do k o m isy i d la  opracow m nia re fe ra tu  n a  W iec n a ro d o w y  w y b ra n o  p p . : 
K. B u jw id o w ą, P a rc z y ń sk ie g o , d ra  B alick iego , d ra  A d am a i p rof. O. B u jw id a . 
P rz y ję to  w reszcie  r e fe ra t  z o d p o w ied z ią  n a  k w e s ty o n a ry u sz  W y d z ia łu  w ykonaw '- 
czego W iecu n a ro d o w eg o .

W  s p ra w ie  p ry w a tn e j in iey a ty w y , d ążące j do  s tw o rz en ia  p o d s ta w y  do  w sp ó ł­
d z ia łan ia , ew en tu a ln ie  do  fu zy i T. S. L. z k ra k o w sk iem  T o w arzy stw em  oś w iat j  
lu d o w ep  wrobec w iadom ości, że Towra rzy s tw o  to d la  sp ra w y  tej w y b ra ło  o so b n ą  
kom isyę, Z a rz ą d  g łó w n y  p o stan o w ił n ie  czyn ić  wr tym  k ie ru n k u  ż a d n y ch  o f ic ja l ­
n y ch  s ta ra ń , p o z o s taw ia jąc  swro b o d ę  n ie k tó ry m  cz łonkom  Z a rz ą d u  główm ego, 
g d y b y  wr ch a rak te .rze  p ry w a tn y m  chcieli sprawcę p o ru sz o n ą  b liżej zbadać.

W  sp ra w ie  za ż a le n ia  Lwowskiego K oła  ak ad em ick ieg o  n a  jednp i z now o 
o rg a n iz u ją c y c h  się Kół, k tó re  u s iłu je  w ytw m rzyć p ew ien  a n tag o n iz m  w sfe rze  
o b ję te j d z ia ła ln o śc ią  K oła akadem ., p o s tan o w io n o  en e rg iczn ie  w p ły n ąć  w k ie ru n k u  
w y ja śn ien ia  szk o d liw y ch  d la  T ow m rzystw a skutków ' n iezd ro w e j k o n k u re n c j i  n a  
te re n ie  p ra cy , za ję te j ju ż  p rzez  inne Kolo. N a tern zakończono .
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Z n a s zy c h  szkół.
P ie rw sz e  p ó łro cze  szk o ln e  1902 3, za m k n ię te  w p ie rw szy ch  d n iach  b. r., p o ­

dw ala n am  n a  p rz y jr z e n ie  się w y n ik o m  n a u k i w szk o łach  z o rg a n iz o w a n y c h  p rzez  
T o w arzy s tw o  n a sz e  i w y b u d o w a n y ch  z fu n d u sz ó w  T. S. L. P o n iże j z e s taw io n a  
tab e la  u w id o czn ia , iż do  szk ó ł n aszy ch , łączn ie  ze szk o lą  b ia lsk ą  u częszcza ło  1820 
dzieci ó b o jg a  płci, a d o d a ją c  do liczb y  tej dzieci u częszcza jące  n a  n a u k ę  d o p e ł­
n ia jąc ą  w liczbie 208, o trz y m a m y  p o w a ż n ą  cy frę  2028 dzieci, k o rz y s ta ją c y c h  z n a u k i 
w szk o łach  zo rg an izo w a n y ch  i p rz e w a ż n ie  w y b u d o w a n y c h  za  fu n d u sz e  T. S. L. 
G dyby  nie pom oc sp o łeczeń stw a  i n ie  s ta ra n ia  T. S* L. dzieci te  p o z o s ta w a ły b y  
n iezaw o d n ie  d o tą d  bez m ożności u czen ia  się w ję z y k u  o jczy sty m , s ta w a ły b y  się 
łupem  g e rm a n iz a c y jn e g o  sy s tem u  szk ó ł n iem ieck ich  n a  p o g ra n ic z u  ś ląsk o -g a licy j- 
sk iem  i n a ra ż o n e  b y ły b y  n a  w y n a ra d a w ia ją c y  w p ływ  o to czen ia  ru sk ie g o  w w ielu  
g m in ach  G alicyi w schodn ie j. Z azn aczy ć  tu  p rz e d e w sz y s tk ie m  n a leż y  p o m y śln y  
rozw ój szkół, k tó re  d o p ie ro  p ie rw sz y  ro k  is tn ie ją  ja k :  w O stra w ie  M oraw sk ie j, 
W ołosow ie (pow . n a d w ó rn ia ń sk i)  i I łzeczp o lu  (pow . p rzem y sk i) . W ro k u  szk o ln y m  
1901 2 o g ó ln a  ilość dzieci u częszcza jący ch  do  szk ó ł T. S. L. w y n o siła  1767 — obecn ie  
2028, w idzim y  p rz e to  p rz y ro s t  261 dzieci n a  ro k  1902/3. .Test to  b ąd ź  co b ąd ź  
o b jaw  k o rz y s tn y  w s to su n k u  do szczu p ły ch  ś ro d k ó w  i zaso b ó w  m a te ry a ln y ch , 
jak iem i n a  celo tw o rz e n ia  n ow ych  szkó ł T o w a rzy s tw o  n asze , a w szczególności 
Z a rz ą d  g łó w n y  ro z p o rz ą d z a ć  m oże.

L . S z k o ł a
I l o ś ć  d z ie c i s z k o l n y c h

U w a g ailu nauki oliowiaz. znpisiiuycli urzęsacsnjącjdi klasylikimnnyfli na nauce dopełniaj.

chłopców dziewcząi chłopców dzmwąt cltloitcówjdzieiKząi chłopców'dziewczai1 clilopcówjazieiicząt

1 Delejów im. a.jh ijf i i  . . . 55 67 51 64 48 63 4-i 60 16 2 2 2 s iły  naucz.

2 Dębina a.lToniaszowrc, im. Kr. Jana III. 69 61 69 61 69 61 63 56 13 10
3 Dołha Wojnił. iin. Tał. Kofciszki 34 36 34 36 34 36, 34 36 10 21
4 HołOSkÓW im. Fr. Karpińską  ̂ . . 48 58 48 58 43 57 43 57 1 0 12
5 Łukawiec im. A. Asnyka . . . 81 69 81 69 81 69 81 69 10 11
6 Majdan Gr. iin. A. Mirkiewm . 140 151 114 114 120 121 1 0 ^ 103 — — 6 siiy naucz.

7 Marcela mlTomaszoiw,im.śii. Jailir. 102 104 81 79 81 79 77 72 29 2 0 ‘J s iły  naucz.

8 RzeCZpOl im. A. Mirkiem . . . 57 58 53 52 36 ' 3-51 35 31 — 1’israszj rok islnimia

9 Seret (Bukowina)........................ 32 — 35 — 28 — 25 — —- Kurs nauki języka poi.

10 ŚWi Stanisław im. a. wokiewia 24 20 24 20 24 19 20 17 7 7 2fi analfabetów ilor.

U Ulicko seredki im. t. M u szk i. 42 49* 41 43 40 40 40 40 5 5
12 Wołosów ...................... 27 24 27 24 26 24 ( 24 18 — — 1’icniszy rok istnienia

13 Zwardoń nil. Królowej Jaiiiigi . . 45. 33 45 33 45 33' 45 33 — —
14 Biała im. T. Muszki . . . . 221 172 221 172 205 165 20-5 16£ — —
15 Leszczyny Mai. kk« szwy Makm 15 10 L 15 10 15 10 15 10 — —
16 Ostrawa Mor. im. m. Konopnickiej 55 58 55 58 55 58 49 51 — — 1’icnBzy rok islnihna

Ł ączn ie 2017 1877 1820 1723 208

S z k o ł a  im. T a d .  K o ś c i u s z k i  w  Białej.
(Spraw ozd. Dyrekcyi za l-sze pó łr, 1902 3.)

Keorganizat'ya szlfoł\r.
A by  m łodzieży  p o lsk ie j, u częszcza jące j do  tu te jsze j szko ły , um ożliw ić n ab y c ie  

ta k ie g o  w y k sz ta łcen ia , ja k ie  d a je  zu p e łn a  szk o ła  lu d o w a  i w y d z ia ło w a  p u b liczn a
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d la  w szy stk ich  s to p n i o b o w iązk o w eg o  w iek u  szk o ln eg o , p rz e k sz ta łc ił  Z a rz ą d  gł. 
od  ro k u  szk o ln eg o  1902^3, za  zezw olen iem  c. k. R a d y  szk o ln e j k ra jo w e j (rozpo-1 
rz ą d z e n ie  z d. 16. g ru d n ia  1902. L. 40632) d o ty ch cz aso w ą  szko łę  lu d o w ą  5-k lasow ą, 
n a  3 -k lasow ą w y d z ia ło w ą n a  ra z ie  m ieszan ą , p o łączo n ą  z 4-k laso w ą lu d o w ą  po- 
sp o litą  m ieszan ą , p o d  w spó łnem  k ie ro w n ic tw em  i o tw o rz y ł w b. ro k u  szk o ln y m  
k la sę  I. i II . w ydz ia łow ą.

Z ezw ala jąc  n a  o tw arc ie  k la s  w y d z ia ło w y ch  m ieszan y ch , z a tw ie rd z iła  ró w n o ­
cześn ie  c. k! R a d a  szk o ln a  k ra jo w a  szczeg ó ło w y  p la n  n a u k i  d la  ty ch  k las, . 'o p ra ­
co w an y  n a  p o d s ta w ie  p lan ó w  o b o w iązu jący ch  w p u b lic zn y c h  szko łach  w y d z ia ło ­
w ych m ęsk ich  i żeńsk ich .

R e o rg a n iz a c y a  p ięc io k laso w ej szko ły  p o sp o lite j n a  w y d z ia ło w ą  m a d la  szko ły  
tu te jsze j w ielk ie  znaczen ie . Z ap ew n i bow iem  m ło d zieży  p o lsk ie j w y k sz ta łcen ie , 
ja k ie  d ać  m oże tu te js z a  n iem ieck a  szk o ła  p u b lic zn a  m ło d z ieży  n iem ieck iej, — 
a p rzez  to zw ięk szy  frek w en c y ę  ta k  w cz te rech  k la sa c h  tu te jsze j szko ły  p o sp o lite j, 
ja k  i w k la sac h  w y d z ia ło w y ch , g d y ż  rę d z ic e  n ie  b ę d ą  p o trz e b o w a li tro szczy ć  się
0 to, że po  u k o ń cz en iu  k la sy  p ią te j, e w en tu a ln ie  czw arte j, t r z e b a  dziec ię  zap isać  
do  szk o ły  z n iem ieckim  języ k iem  w y k ład o w y m , ab y  o s ią g n ą ć  w y k sz ta łcen ie , w y ­
m a g a n e  do p rz y ję c ia  b ą d ź  do szk o ły  p rzem y sło w e j, b ąd ź  h an d lo w e j, b ą d ź  też 
zaw o d o w y ch  i ręk o d z ie ln iczy ch .

D ru g im , w ażn ie jszy m  jeszcze  m om en tem  w ro z w o ju  tu te jsze j szkoły , po  s ta ­
w ia jący m  ją  n a  ró w n i ze szko łam i pub licznem i, a tern sam em  p rz y z n a ją c y m  jej 
ró w n e  p ra w a  i p rzy w ile je , je s t u z y sk a n ie  p ra w a  p u b liczn o śc i d la  cz te ro k laso w e j 
szk o ły  p o sp o lite j, p o cząw szy  od ro k u  szkol. 1902/3, n a d a n e g o  p rzez  J. E . M in istra
w y zn ań  i o św ia ty , re s k ry p te m  z d n ia  20. l is to p a d a  1902. L. 29943.

Statysty lceł uc/ouów.
P rz e p ro w a d z o n e  w trze ch  o s ta tn ich  d n iach  s ie rp n ia  1902 r. w p isy  n a  ro k  

szk o ln y  1902/3, w y k a za ły  z a p isa n y c h  do k la s :

I. ch ło p có w : 47, d z iew czą t: 46, ra z e m : 93
I I . „ 51, „ " 32, „ 83

I TI. „ 52, „ 53, „ 105
IV. „ 41, „ 27, „ 68

I. w ydz. „ 24, „ 6, „ 27
II . ,, „ 9, „ 8, „ 17

R azem : ch łopców : 2 2 1 , d ziew czą t: 172 , ra zem : 393
Do klas eksponą I .  „ 13 , „ 8 , „ 21
w Leszczynach: | 1 I. „ 15, „ 10, „ 25

R aze m : ch łopców : 2 49 , dziew ifcąt: 190 , ra zem : 439

Z a p isa n e  dzieci do szk o ły  p o lsk ie j w B iałej i ek sp o n o w a n y ch  k la s  w L eszczy ­
nach  p o ch o d z ą  z n a s tę p u ją c y c h  g m in : z B iałej 41, z K om orow ie ¥58, z L ip n ik a  104, 
z M ikuszow ic 46, ze S traco n k i 33, z L eszczyn  26, z W ilkow ic 12, z Kóz 8, z B iel­
sk a  4, z D ziedzic  4, z H a łc n o w a  4, z P isa rzo w ic  3, z Rycerko g ó rn e j 1. R azem  439.

Go do p o ch o d zen ia  dzieci z ro zm a ity c h  szkół, p rz e d s ta w ia ją  się liczby  ja k  
n a s tę p u je :

ze szk o ły  t u t e j s z e j ...............................    275
z obcych  szkó ł p o lsk ich  . . . . . . . . .  19
„ „ „ n ie m ie c k ic h ...............................  . 31
now o  z a p isa n y c h  do kl. I.* (B iała  93, Leszcz. 21) . . 114

R azem  . . 439
Z p o w o d u  zn aczn e j liczb y  z a p isa n y ch  dzieęi u tw o rz o n o  w k la sa c h : I. i I I I .  

pospo l. po  d w a  ró w n o rz ę d n e  o d d z ia ły  p o d  w zględem  płci ro zd zie lo n e .
K lasa II . posp . z p o w o d u  b ra k u  sił nau czy cie lsk ich , n ie  m o g ła  b y ć  w I. p ó ł­

ro czu  ro zd z ie lo n ą . K lasa  IV. posp., tu d z ież  k la sy  w y d z ia ło w e są  n ie ro zd z ie lo p e
1 co do  płci m ieszane.

Z a k ła d  tu te js z y  liczy ł w ięc w I. p ó łro czu  b. r. s zk o ln eg o : c z te ry  k la sy  szko ły  
ludow ej p o sp o lite j o ośm iu  o d d z ia ła ch  ró w n o rz ę d n y c h  (w raz  z k lasam i ekspdno-
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Aa>nemi w L eszczy n ach ) i dw ie k la sy  w y d z ia ło w e  n a  ra z ie  m ieszane, czyli ra zem  
dziesięć o d d z ia łó w  o dziew ięciu  sd ach  n au czy c ie lsk ich  u k w alifik o w an y ch , z któ- 

p y c h  c z te ry  p o s ia d a ją  k w a lifik acy e  do  szk ó ł w y d z ia ło w y ch .
P lan  n a u k  i poclrąc^riilci.

L [* S zk o ła  4 -k lasow a p o sp o lita  t rz y m a  się śoiśle p la n u  p rz e p isa n e g o  d la  cz te reeh  
k las n iższy ch  »wyższ:ęgo typu« . J e d y n ie  p la n  n a u k i  ję z y k a  n iem ieck ieg o  ró ż n i się 
zasad n iczo  od p la n u  n a u ld  teg o  p rz e d m io tu  w p u b liczn y c h  szk o łach  lu d o w y ch  
galicy jsk ich . W  k la sac h  w y d z ia ło w y ch  (o czem  w yżej b y ła  m ow a) u d z ie la  się 
n au k i w ed ług  z a tw ie rd z o n e g o  p lan u , o p ra c o w a n e g o  n a  p o d s taw ie  p lan ó w  o b o w ią ­
zu jących  w p u b liczn y ch  szk o łach  w y d z ia ło w y ch  m ęsk ich  i żeńsk ich . P o n iew aż  
W ym agania p lan ó w  n a u k o w y c h  szkó ł w y d z ia ło w y ch  m ęsk ich  ró ż n ią  Słę w n ie k tó ­
ry ch  p rz ed m io ta ch  od  w y m ag a ń  p lan ó w  szkó ł w y d z ia ło w y ch  żeńsk ich , p o b ie ra ją  
dz iew czę ta  n a u k ę  rach u n k ó w , g eo m etry i z ry su n k ie m  g eo m e try czn y m  i ry su n k ó w  
ó d ręczn y ch  o ddzie ln ie , w z a k re s ie  p rz e p isa n y m  p lan em  n au k o w y m  d la  szk ó ł w y­
dzia ło w y ch  żeńsk ich . R ó w n ież  p rz y  n au c e  in n y ch  p rzed m io tó w  u w z g lę d n ia  się 
różnice, co do z a k re s u  i k ie ru n k u  n au k i, jak k o lw iek  ch łopcy  i d z iew czę ta  p o b ie ­
r a ją  n a u k ę  w spó ln ie .

P o d ręczn ik ó w  do  w szy stk ich  p rzed m io tó w  n au k o w y ch , ta k  w szko le  p o sp o ­
litej, ja k  i w k la sa c h  w y d z ia ło w y ch  z w y ją tk iem  do  n a u k i  ję z y k a  n iem ieck iego , 
u ży w a  się tak ich  sam ych , ja k ie  są  p rz e p is a n e  d la  szk ó ł p u b liczn y ch . Do n a u k i 
ję z y k a  n iem ieck ieg o  u ż y w a  się p o d ręczn ik ó w , z a tw ie rd zo n y c h  re s k ry p te m  c. k. 
R a d y  szk o ln e j k ra j. z d n ia  3. w rz eśn ia  1898. L. 20180. T y lk o  w k la s ie  I I .  posp. 
zam iast d o tą d  o b o w iąz u ją ceg o  p o d rę c z n ik a : ^P o czą tk i n a u k i ję z y k a  n iem ieck ieg o  
n a  k la sę  II I .  szkó ł lud . posp.«, k tó ry  o k a z a ł się n ieo d p o w ied n im  i d la  dzieci n a  
tym  s to p n iu  n a u k i n iep rz y s tę p n y m , u ż y w a  się e le m e n ta rz a  A m b ro sa : »Sclireib- 
L ese-F ibel«  i u czy  się ję z y k a  n iem ieck ieg o  w ed łu g  n a tu ra ln e j  m e to d y  B erlitz  a, 
n a  p o d s taw ie  szczegó łow ego  p lan u , z a tw ie rd zo n e g o  p rz ez  c. k. R ad ę  szk o ln ą  k r a ­
jo w ą  ro z p o rz ą d z e n ie m  z d n ia  20. w rześn ia  1902. L. 28662.

1'rcil-ttylsii religijiie.
P ra k ty k i  re lig ijn e  o d b y w a ła  d z ia tw a  szk o ln a  re g u la rn ie  ja k  d aw n ie j. W  ńie- 

dziele i św ię ta  u częszcza ła  zb io to w o  p o d  p rzew o d n ic tw em  n au czy cie li do  k ościo ła  
n a  m szę św ię tą  o g o d z in ie  81/* ra n o . P o d czas  m szy  św. śp iew a ła  d z ia tw a  n a .d w a  
i t iz y  g ło sy  p ieśn i kościelne . W  m iesiącu  w rześn iu  p rz y s tą p iły  dzieci do św ; S a ­
k ra m e n tó w  P o k u ty  i O łta rza .

K onferencje.
W  c iąg u  p ie rw szeg o  p ó łro cza  o d b y ło  g ro n o  p ięć k o n fe ren cy i, n a  k tó ry ch  

o prócz sp ra w  szk o ln y ch  b ieżących , o m aw ian o  k w e sty e  p ed a g o g ic zn e  i d y d ak ty cz n e , 
n a  p o d s taw ie  re fe ra tó w  k o le jn o  p rz ez  n au czy c ie li o p raco w y w an y ch . N a o s ta tn ie j 
k o n fe ren cy i, k tó ra  o d b y ła  się w d n iu  24. S ty czn ia  b. r. p rz e p ro w a d z o n o  k lasy fi- 
k acy ę  p o s tęp u  uczn iów  i uczen ie  za I. p ó łro cze  r. szkol. 1902/3, w obecności g ro n a  
n au czy c ie lsk ieg o  i ks. k a te c h e ty  M arka. N a stę p n ie  p. J ó z e f  S zad o  z a g a ił p o g a d a n k ę  
n a  tem a t: >:W y ch o w an ie  a n au czan ie* . W  p o g a d a n c e  tej w zięli u d z ia ł:  k ie ro w n ik  
szk o ły  i p ra w ie  w szyscy  cz łonkow ie g fo n a . P rzed m io tem  tej k o n fe ren c y i b y ły  
W reszcie u w ag i k ie ro w n ik a  szko ły , ja k ie  n a su n ę ły  m u  się p o d cz as  h o sp itacy i p o ­
szczeg ó ln y ch  k las, tu d z ież  p o  d o k ład n em  p rz e jrz e n iu  ćw iczeń p iśm ien n y ch . P o m i­
n ą w sz y  d ro b n e  u s te rk i, jak ie  tu  i ów dzie  m ia ły  m iejsce, n a le ż y  p o d n ie ść  z u z n a ­
niem . że g ro n o  p raco w ało  p rzez  całe p ó łro cze  su m ien n ie  i z w y trw a łą  gorliw ością , 
s tą d  też s tan  n a u k i w całym  za k ła d z ie  je s t zu p e łn ie  zad o w aln ia jący .

ló Icroiuilci SCaltłacln.
W  d n iach  29., 30. i 31. s ie rp n ia  1902 o d b y ły  się w pisy .
Dniąjj 1. w rz e śn ia  o d b y ło  się u ro c zy s te  n ab o ż eń s tw o  z o k az y i ro zpoczęcia  

ro k u  szk o ln eg o  1902/3.
D in a  9. w rześn ia  o d b y ło ^się  n ab o ż eń s tw o  ża ło b n e  za d u szę  ś. p. cesarzow ej 

E lżb ie ty . D zień  ten  b y ł w olny  od  n au k i.
D n ia  4 p a ź d z ie rn ik a  w zięła u d z ia ł m łodzież szk o ły  tu te jsze j w raz  z g ro n em  

nauezycie lsk iem , w u io czy s te m  n ab o ż eń s tw ie  z p o w o d u  im ien in  N a jja śn ie jsz e g o  
1’ana . D zień  ten  b y ł w olny  od  n a u k i
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W  d n iu  15. p aź d z ie rn ik a , ja k o  w dn iu , w k tó ry m  p rz y p a d a ła  85 ro e z n ita  
śm ierc i T ad e u sza  K ościuszki, pouczony* d z ia tw ę  o życiu  i czy n ach  teg o  b o h a te ra .*  
P rz y  tej sp o so b n o śc i z a śp ie w a ły  dziepj k ilk a  p ie śn i p a try o ty c z n y c h . *"

D nia  20. p a ź d z ie rn ik a  o b ch o d z iła  szk o ła  u ro c zy s to ść  p a tro n a  szk o ln eg o , św. 
d an a  Kantewo, u ro o zy stem  n ab o żeń stw em  w koście le  i s to so w n ą  p rz em o w ą  ks. t 
k a te c h e ty  do d z ia tw y .

W  d n iu  4. lis to p a d a  zm arł w G orlicach  J a n  Z a b a w k a , n au czy c ie l szk o ły  
tu te jsze j.

W  d n iu  18. g ru d n ia  o d b y ła  s ię  u ro c zy s to ść  »G wiazdki< d la  dzieci. S ta ra n ie m  1 
P a n  p i ls k ic h  o trz y m a ły  u b o g ie  dzieci k ilk a sd t sz tu k  o d z ieży  i obuw ia, tu d z ież  I  
p rz y b o ró w  n au k o w y ch . P rz y  p ięk n ie  p rz y s tro jo n e m  » d rze \\k u «  śp iew a ły  dzieci 
k o lęd y  i p ieśn i pat.ryo tyczne .

W  d n iu  80. s ty czn ia  1903 r. za k o ń czo n o  p ie rw szo  p ó łro cze  ro k u  szkol 
UGgo 1902/3.

W  dn iu  31. s ty czn ia  P o la cy  w K n ie j obchodz ili 40. roczn icy  p o w s ta n ia  s ty ­
czn iow ego  u ro czy stem  n ab o żeń stw em , w k tó rem  w zięła ta k ż e  u d z ia ł s ta rs z a  m ło -1  
dzież szk o ły  n asze j i ca łe  g ro n o  n auczycie lsk ie .

F'rek\vei icya.
P re k w e n c y a  w p ierw szein  p ó łroczu , szczegó ln ie  w je s ien i b y ła  b a rd z o  d o b rą .

W  m iesiącach  z im ow ych b y ła  g o rszą , z p o w o d u  siln y ch  m rozów  i ch o ró b  zak aź- , 
nych , ja k ie  p a n o w a ły  w sąs ied n ich  g m in ach , z k tó ry c h  d z ia tw a  u częszcza  do na- I 
szej szkoły . I)o  u re g u lo w a n ia  f r e k w e n c ji  u ży w a  się ró żn y ch  śro d k ó w , ja k :  zachęty , 
u pom nie li dzieci i rodziców . Narząd szk o ły  od n o sił się tak że  z w y k azam i do  c. k . ' 
l t a d y  szko lnej o k ręg o w ej, k tó ra  o św iad czy ła  się z g o to w o śc ią  w y k o n y w a n ia  p rz y ­
m u su  szk o ln eg o  n a  o p ie sza ły ch  rodziców .

Wynik klasyfikacyi za pierwsze półrocze roku szkolnego 1902/3.

Klasa

L i c z b a d z i e e i
0|l|lśl'ilo "
szkutklilM fikoihiil yrli

z p o s t ę p e n i nirklasjf.
uhicajiii.

/, | id n od u 
111'WZ.bardzo dolinni llollljm (lodataijni liilinlairraij u

j r J ■j| .1 :§
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ifaió
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i 
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■ 
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Ił. 51 32 47 29 5 3 14 9 18 12 10 0 4 2 — 1

111. a. — 53 — 51 — — 151 — 16 — 7 — 2 —

I I I .  b. 52 — 49 — 6 13 21 — 9 — 2 — 1 —

IV. U 27 40 25 5 2 13 12 13 6 9 5 1 2 -

I. w\#/„ 21 6 20 6 Bii i 9 2 4 2 - 1 _ 1
(umarł)

n .  i# . 9 8 8 8 Ot> i 1 5 3 — 2 2 1 —

Iłązem 221 172 205 165' 32 29
i

1 71
60 65 49 37 27 12 6 4 1

P  l 13 8 12 8 2 5 8 2 6 1 1
1

— '
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InKazem 249 190 2 3 2 '1 8 3 34 36 f 80i 66 , ( bu 41 27 13 6 j' 11! 1
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Z  r u c t i u  K ó ł -

Koło w  Olesku. (Sprawozdanie odczy­
tane na Walnem /grom adzeniu miejscowego 
Koła T. S. L. w Qlesku dnia 22. lutego 
1903 r.)
Ł-Zff dni Lilka rok dobiega ja k  założyliśmy 
*<’ ■wiastGc.skti naszem Towarzystm  „Szkoły lu­
dowej1'.

Psi eh  to ehomtż piękne, ale jako nowe, 
przyjęte było przez niektórych z peimiem 'wprze- 

llzrnicin i niedowierzaniem. I  me dziwimy się 
tem u. Za długo spaczy wałiśrh y be&eźynn i, ogłu­
szeni klaskam ubiegłych dzi-esiatek lat. Zdwirało 
sic, se bohaterscy przódkoidt-e n asi,i swoją i na­
stępnych -pokoleń, trtjszajowcdi* energie, zapał 
i poświęcenie, m y nie zdolni drogiej objąć 
spuścizny, podjąć pracę na nowo. 1 cieszyli się 
w-rogowie tą eliwilimą apatyą, która. była natu- 
ralnem następstwem nadmiernego bólu i wy­
siłku, wjrażajifc ja  za powolny skon.

Omyl,li się jednak; po wypoczynku sił nam 
pnizybyło, po smutnych próbach — dośiriadesetiia. 
Żyjemy, mamy zapał i poświęcenie, lecz ‘uży- 
icamy go umiarkowanie; przybyło nam eierpli- 
rnśei i wytrwałośń, oddajemy się pracy, którą 
uirażamy -za tiąjiuezawodniejśZg drogę, do osią- 

\gnięcia zamierzonego cehi, a tym  — ja k  wszyscy 
wiemy — jest życie, awhiość drogiej Ojczyzny 

•*>'ta-8)eej.
Zrozumieliśmy t& wreszcie, że ogrom siły 

nu&scj leży w jedności. Cały naród, to znaczy 
i kmiecie i mieszczanie i klasa, wykształcona 
mspóhrie pracę tę podjąć muszą i wspierać się 
wzajemnie.

Ażeby się jednak łą&zyć, trzeba się rozumieć, 
trzeba jednakowo myśleć i czuć. Do tego zęś 
dęprowfidd tylko oświata.. Człowiek ciemny, Me- 

_ oświecony, niema pojęcia kim jest, co to moczy  
naród. Ojczyzna, moim rodzinna* Dusza jego 
Ąu. Spostrzegła to klasa uu/ksziałcoiia. Spo­
strzegła, że lud nic stoi z  nią w jednym sze­
regu, me kocha i nie broni tego oo ona, bo tego 
nic zna.

/ oto praca, Ltórej oddaje się obecne poko­
lenie, z równie 'świętym zapałem i poświęceniem, 
ja k  przodkowie świ tej od ■najeźdźców broniący 
ziemi.

Ihtdsimy lud, z którego wyszliśmy wszyscy, 
przypomina my mu kim jest, -uczymy go pozna­
wać i łachać Ojczyznę i pogardzona przez niego 
mowę przodków.

/ lud ten budzi się, z wdzięczności u y>rsyj- 
niujc braterskij  przy sługę i w jednym staje 

6  nami szeregu, czuje w sobie głoS, krwi pol­
skiej. Zastępy zwiększają się z dniem każdym, 
"'rogowie mienia się w bezsilnej złości, a głos 
krwi woła, i  wola, i coraz bardziej echo Użwk ki 
to unosi w najodleglejsze, zaktdki i kresy ziemi

naszej, od morsa- po śnieżne gfkr szczyty, od 
prastarej, śląskiej ziemiey, łanów wielkopolskich., 
po puszcze litewskie i stepy Ukrainy.

Z  niedowierzaniem przyjęliśdc nas tu, ale 
przekonałiśde się, te  Towarzystwo „Szkoły lu­
dowej“ pracuje dla waszego dobra, że żadnej 
swej korzyści niema nu celu, tylko serdecznie 
pragnie zrobić z  was dobrych Tolakóir, co me­
ty/ko dla przyszłości Ojczyzny, a/e. i utrzymania 
wiary naszej) świętej i obrządku jest niezbędmm.

Kolo nasze zawiązało się dnia tf. marca
1902. Członków liczyło początkowo 1 \  w ciągu 
roku wzrosła liczba tychże do 108, a chociaż 
z powodu różnych okoliczności, jak wskutek 
zmiany miejsca pobytu, ubywa nam w tym 
roku kilkunastu, mamy nadzieję, że luka ta 
wypełnioną zostanie, że każdy z pozostałych 
weźmie sobie za zadanie, zjednać przynajmniej 
jednego nowego, że w miarę uświadomienia 
narodowego, lud nasz licznie garnąć się doń 
pragnie i nie będzie żałował tych kilku cen­
tów miesięcznej wkładki dla swego dobra 
i godziwej rozrywki.

Pierwszą czynnością Koła było zidożenie 
czytelni ludowej w miasteczku naszem, która 
też już w tydzień otwartą została; początkowo 
w sali zamkowej, ponieważ jednak okazało 
się to niedogodnem z powodu oddalenia, wy- 
naiął Zarząd mieszkanie w mieście po 8 kor. 
miesięcznie, a trzy czwarie tej kwoty, t. j. 
ti kor. z własnej pokrywał kieszeni. Czytelnię 
zaopatrzono w sprzęty, jako to : w szafę na 
książki, stół, sześć ławek z oparciem, I 1 obra­
zów Grottgera i mapę Polski, które to prze­
dmioty z funduszów Koła zakupione zostały, 
zaś Kisharmonium, urządzenie sceny, cztery 
ubrania krakowskie dla chłopców i dwa 
dla dziewcząt, siedm czapek i tyleż pasów, 
dwa sztandary, trzy portrety olejodruki) i je­
den kredkowy, dwie lampy i obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej pochodzą z darów 
ofiarowanych przez panie: Pjejską, Wilkiewi- 
czową, Tomkiewiczową, Reuttównę, Kropi- 
wnicką, Towarzystwa amatorskiego i p. So- 
kalskiego.

Czytelnia zaopatrzoną jest w 300 dzieł w 32-1 
tomach. Książki te częściowo zakupione zo­
stały przez Koło, częściowo zaś pochodzą 
z darów Zarządu głównego, 'towarzystwa 
„Oświaty ludow ej1 i członków Koia.

Z czytelni korzystało 130 osób, przeważnie 
młodzieży, a wydano im zmieniając przez p i  
razy 1600 książek.

• Oprócz Oleska założyło Kolo 5. paździer­
nika czytelnię w l szni, którą zaopatrzyło 
w szafę i 122 dzieł w 134 tomach, mapę 
Polski, śpiewnik Barańskiego, kaneyonał ko­
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ścielny, puszkę na pieniądze i ubrania do 
odgrywania Jasełek '. Z czytelni korzystało 
70 czytelników.

1 alej założyło Koło 12. października taką 
samą czytelnię w Iliałym Kamieniu, która 
posiada obecnie 186. dzieł w 2231; tomach, 
szafę na książki, mapę polski, śpiewnik Ba­
rańskiego i puszkę na pieniądze. Z czytelni 
korzystało lad  osób.

Czytelnia w Hucisku, założona 4. grudnia, 
ma 1()S dzieł w 127 tomach i mapę Polski. 
Korzysta z niej 7O osób.

Rozważ otwarł BKytelnię 1 i .  grudnia — ma 
dzieł w lCfcS tomach i szafę na książki, 

korzysta z czytelni 6() osób.
Nadto przygotowane są książki do dwóch 

nowych czytelń, które w najbliższej przyszłości 
założone zostaną w Ożydonie i Majdanie pie- 
niackim. Oprócz książek zaprenumerowało 
Koło dla każdej z wyżej wymienionych czy­
telń następujące gazety: „Niedzielę-1, „Polaka-1, 
„Ojczyznę", „Przodownicę", „Przewodnik Kó­
łek rolniczych" i „Niewiastę polską".

Na zakładanie czytelń kładliśmy największy 
nacisk, gdyż te umiejętnie prowadzone, są 
głownem ogniskiem oświaty i miejscem, w któ- 
rern może i powinno skupić, się życie naro­
dowe. Mamy też nadzieję, że czytelnie te 
wspierane należycie przez nas wszystkich, 
a wspierane nie tylko pieniędzmi ale i pracą 
serdeczną, która jest daleko ważniejszym czyn­
nikiem potrzebnym do ich istnienia, rozwiną 
się należycie, i będą’ nie „szafą z książkami-1, 
ale źródłem, z którego obficie tryskać będzie 
oświata i życie narodowe. Oprócz szerzenia 
oświaty i życia narodowego zapomocą książek, 
czyniliśmy to żywein słowem, które zazwyczaj 
lepiej do duszy trafia i wykorzystywaliśmy 
w tym celu każdą sposobność, urządzając 
obchody narodowe, mianowicie: rocznicę 3 -go 
maja, obchód Grunwaldzki, jubileusz Kono­
pnickiej, wieczorek mickiewiczowski i 40-le- 
tnią rocznicę Powstania styczniowego,

Założyliśmy również mieszczańskie kółko 
amatorskie, które dało trzy przedstawienia 
w (Jlesku i jedno w Kutkorzu.

Staraniem naszego Koła odegrali wieśniacy 
zHszm i „Jasełka": wUszmi, Eassowie, Białym 
Kamieniu, 'Skwarzawie, Bużku i Podhorcach.

W lecie urządził Zarząd dla członków Koła 
wspólną wycieczkę do Podhorzec. Oprócz tego 
odbywały się co niedzieli w czytelni pogadanki, 
odczyty, śpiewy i t. p.

Koło brało przez swych delegatów żywy 
udział tak na zgromadzeniach delegatów Kół 
lwowskich i prowincyonalnych, jako też na 
W alnem Zgromadzeniu które odbyło się we 
Lwowie w dniach I. i 2. lutego.

Posiedzeń Zarządu było LO, na jednem

z nich uchwalono między innemi budowę 
własnego domu drogą składek, tak w pienią­
dzach jak i w materyałach budowlanych, co 
w roku bieżącym w czyn wprowadzone zo­
stanie.

Koło prowadziło ożywioną korespondencyę, 
tak z Zarządem głównym, jako też z innymi 
organami i stowarzyszeniami oświatowemi, 
w szczególności akademickiem Kołem T. S. L., 
które pośredniczyło tak w założeniu naszego 
Kola, jak i otwarciu niektórych czytelń, tu ­
dzież w prowadzeniu książek, ułatwiając nam 
nabywanie takowych przez spłatę na raty, za 
co niech nam będzie wolno na tem miejscu 
złożyć dzielnej i szlachetnej młodzieży akade­
mickiej serdeczne „Bóg zapłać". Składamy 
również podziękowanie lwowskiemu Towarzy­
stwu „Oświaty ludowej", które hojnie czytel­
nie nasze zasilało książkami, i tym wszy­
stkim, którzy czy to materyalnie, czy mo­
ralnie do rozwoju naszego Koła się przy­
czynili.

Oto krótki obraz pracy miejscowego Koła, 
która jako początkowa przechodzić musiała 
próby i doświadczenia, które cenną w przy­
szłości stanowić będą wskazówkę, jak nadal 
postępować należy, by jak największe osią­
gnąć rezultaty.

Można pracę naszą krytykować, można jej 
to i owo zarzucić, ale to tylko pewna, że 
kierowała nią zawsze myśl szlachetna chęć 
służenia dobrej sprawie, od której przyszłość 
nasza zależy, sprawie uświadomienia i uoby- 
watelenia ludu, który stanowić ma granitowy 
fundament wolnej Ojczyzny naszej!

Niech też wzniosła ta idea dalej przewo­
dniczką pracy Koła naszego zostanie.

Kesztę zostawmy Bogu!
W skład Zarządu Koła wchodzili: p. Zofia 

Ujejska przewodnicząca, Józefa Sokalska zast. 
przewodn., Marya DemeKwna sekretarka, 
Jadwiga Tuchowska zast. sekr., Michalina 
Witkiewiczowa skarbniczka, Stefania Tom- 
kiewieżowa zast. skarbn.

Koło w  Zbarażu otwarło w dniu 15. 
lutego b. r. czytelnię w Załużu pod kiero­
wnictwem p. Jan a  Czarneckiego oraz w Z ba­
rażu starym pod kierunkiem p. Mikołaja 
Solskiego.

Koło im. T. T. Jeża w e Lw owie
otwarło w dniu 15. lutego b. r. uroczyście 
czytelnię ludową w Woisławicach (pow. Sokal) 
przy licznym udziale ludu i młodzieży.

Koło w Glinianach gromadzi fundusze 
na budowę własnego domu.

Koło w Limanowej urządziło w dniu 
Nowego Roku nader udały obchód „Gwiazdki" 
dla dzieci w sali Rady powiatowej. Przeszło 
12fJ dzieci obdarzono łakociami i zaopatrzono
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w ciepłe zimowe ubrania. Miejscowy ks. pro­
boszcz przemówił do dziatwy i rodziców wy­
jaśniając, że datki pochodzą nie z jakiejś legę- 
dowej kasy, lub od rządu, jak to jest w po- 
Wszechnem mniemania tutejszej ludności, lecz 

na to złożyła się ofiarność obywatelska. 
Kołu limanowskiemu udzielił na cele Koła p.

M a c h a r s k i  (właściciel firmy Hawełka) 
w Krakowie dar 80 koron.

Koło III. w  Krakowie. W siedmiu 
bezpłatnych wypożyczalniach, zostających pod 
zarządem III. Koła Tow. ..Szkoły lud.-1, ruch 
czytelników i książek w ciągu dwóch osta­
tnich miesięcy (styczeń i luty) przedstawia 
się następująco:
He było posietłzeń Ilu czytelników Ile wydano książek

I. 17 2.0.96 3,642
II. 16 2.713 5.173

III. 17 1.870 4.209
IV. 8 808 1.661
y . 8 558 1.465

VI. 8 967 ' 2.124
VII. 8 1.676 2.435

. 82 10.628 20.709
Posiedzeń odbyło się 82, wydano 20.709 

książek 10.6§8 czytelnikom. Liczby te świad­
czą o stałym wzroście ruchu w wypożyczal­
niach III. Koła, ruch ten byłby jeszcze wię­
kszym, gdyby środki pozwalały na kupno 
większej ilości książek. W kilku wypożyczal­
niach musiano nawet w ostatnich tygodniach 
zawiesić zapisywanie nowych czytelników je­
dynie dla braku książek.

Koło Pań w Stanisław ow ie. (Spra­
wozdanie z czynności Zarządu za rok 1902.) 
Zarząd odbył 11 posiedzeń. Najważniejszą 
czynnością Koła było stworzenie szkoły w Wo- 
łosowie. Przedstawiało to dosyć trudności, 
gdyż budynek zakupiony został opróżnionym 
dopiero w ciągu czerwca, a I. września miał 
być oddanym na użytek szkoły. Pan Stani­
sław Horwath podjął się zająć adaptacyą bu­
dynku i wystawieniem budynku gospodar­
skiego oraz oparkanieniem ogrodu. Przedsta­
wił kosztorys, który p. inżynier Szporek, jako 
rzeczoznawca, aprobował. W toku jednak 
roboty okazało się potrzebnem sprawienie 
pięciu nowych wielkich okien w sali szkolnej, 
oraz przynajmniej połowy dachu nowego, 
przez co kosztorys wzrósł w sumę 280 kor. 
i przedstawia kwotę 1518 kor. 90 h. W skład 
urządzenia wchodzą: ławek, 2 tablice,
1 szafa, 1 stoi, 2 krzesła, 2 wieszadła, 3 obra­
zy i zegar. Ciągła niepogoda stała na prze­
szkodzie robotom, jednak z dniem 1. września 
udaptacyę budynku ukończono i szkołę z ję ­
zykiem wykładowym polskim otwarto pod 
kierunkiem p. Soczyńskiego. Wieśniacy kolonii

chętnie garną się do oświaty i posyłają dzieci 
gromadnie do szkoły; dotąd uczęszcza 53 dzieci, 
a w ciągu roku liczba ta wzrośnie. Szczerą 
wdzięczność zaskarbił sobie ks. katecheta Ja ­
nowski z Nadworny, który jako prawdziwy 
kapłan niesie pomoc moralną i materyalną 
swym owieczkom. Nie ogranicza się na obo­
wiązkowej dusz-pasterskiej działalności, gdyż 
oprócz każdotygodniowej katechizacyi za po­
zwoleniem Władzy duchownej, odprawia w sali 
szkolnej o ile mu tylko czas pozwala, mszę 
św. z nauką (nie szczędząc trudu i niewy­
gody) w niedzielę, na którą liczna rzesza wło­
ścian się zbiera. Nie dosyć na tern; ks. kate­
cheta litując się nad nędzą dzieci, stara się 
o odzież dla najuboższych i prawie za każdym 
razem przynosi im to czapeczkę, to chustkę 
lub ubranie. Piękny to przykład miłości bli­
źniego, opartej na nauce Chrystusa Zarząd 
główny T. S. L. przeznaczył p. f oczyńskiemu 

kor. renumeracyi rocznej za utworzenie 
kursu analfabetów i zajmowanie się czytelnią. 
Poświęcenie budynku szkolnego i połączone 
z niem uroczyste oddanie szkoły na własność 
Zarządu głównego, zostało odłożonem na rok 
1903, gdyż stała niepogoda i nagłe po niej 
mrozy nie dozwoliły wykończyć zewnętrznie 
budynku. Szczęśliwie też rozwija się szkoła 
w św. Stanisławie. Nowa nauczycielka, Sio­
stra Marya Janicka, gorliwie spełnia swe obo^ 
wiązki, a przepełniona uczuciem patryotycznem, 
cały swój czas i siły poświęca polskiej gro­
madzie. 12. października 1901 została tamże 
otwartą czytelnia, a Siostra Marya przyjęła 
jej kierownictwo; zgromadza w niedzielę wło­
ścian, czyta im, tłomacząc trudniejsze ustępy, 
przez co chętniej wypożyczają książki. Prócz 
tego prowadzi Siostra kurs analfabetów i oso­
bno w niedzielę uczy starszych włościan. Tak 
rozległa i wszechstronna praca zasługuje na 
gorące uznanie. Zarząd nie poprzestał na tych 
moralnych zdobyczach, pracował nad zbiera­
niem funduszów i urządzał wieczorki i przed­
stawienia teatralne, wespół z Kołem męskiem 
„kmrmasz", wreszcie zajmował się rozsprze- 
dażą cegiełek, co ogólnie przyniosło zysku 
kor. 571 31. Wkładki członków wpłynęły re­
gularnie. Koło stara się też o pomnożenie 
liczby członków, lecz idzie to opornie, gdyż 
ludność się zmienia, przez co nabywając kil­
kunastu członków, kilku się traci. 1 ziękujemy 
serdecznie Świetnym instytucyom, które sub- 
wencyonują nasze Koło, lecz z żalem stwier­
dzamy, że nam tych subwencyj ubywa, za­
miast żeby wzrosły, pdw ołujem y się przeto 
do patryotyzmu Obywateli, aby tłumnem 
przystępowaniem do Towarzystwa ..Szkoły 
Ludowej ■* poparli usiłowania nasze niesienia 
oświaty do wiejskich zagród, i rozbudzenia
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w ludzie naszym miłości ku Ojczyźnie, a może 
ziszczą się nadzieje wieszcza, że księgi jego 
zabłądzą pod strzechy, roztaczając przed ich 
wzrokiem świetlane obrazy naszej przeszłości.

Koło w  Oświęcimiu. (Sprawozdanie 
z czynności za role 1902.) Koło liczyło z po­
czątkiem roku 1902 członków 103, w ciągu 
r. 19Ó2 przystąpiło 20, a w tym samym czasie 
wystąpiło 27, pozostało z końcem r. 19ÓŚP36. 
Zarząd Koła odbył w ciągu roku J.902 posie­
dzeń zwyczajnych 14, nadzwyczajnych dwa 
i jedno Walne Zgromadzenie. Zarząd Koła 
urządził w dniu 3. maja 1902, jako w dniu 
rocznicy ogłoszenia konstytucyi, w miejsco­
wym kościele parafialnym solenne nabożeń­
stwo, na które zaproszono wszystkie instytu- 
cye prywatne i okolicznych włościan, mimo 
tego ale mała garska publiczności wzięła w tem 
nabożeństwie udział: dalej urządzono wieczór 
Mickiewiczowski, W końcu choinkę dla dzieci 
szkolnych, na której obdarzono przeszło 300 
dzieci rozmaitymi podarunkami, a z pomiędzy 
tych otrzymało przeszło 100 całkiem biednych 
dzieci po części odzież zimową, a po części 
potrzebne im przybory naukowe. Przychód 
Koła wynosił w 19U2 roku 1521 kor. 71 h., 
rozchód 1412 kor. 76 h., z dochodów tych 
pokryto przedewszystkiem koszta administra- 
cyi, następnie wydano: na bibliotekę 68 kor. 
62 h., na zakupno książek dla dziec1 szkol­
nych 74 kor., głównemu Zarządowi T. S L. 
w Krakowie 80 kor. Czytelnia, która jest 
własnością członków, liczy z końcem r. 1 * 2  
dzieł powieściowych 475 w 736 tomach, dra­
matycznych 72 w 72 tomach, poetycznych 
?39 w 41 tomach, w obcych językach 73 
w 79 tomach. Ogółem dzieł 659 w 928 to­
mach, a korzystało z biblioteki 81 członków. 
Kolo prenumeruje dla członków następujące 
czasopisma: „N. Reformę-1, ^Djabla^jj jjpn i- 
gusa“, „Słowo Polskie-1, „Tygodnik illustro- 
wany" i „Miesięcznik-1 T. S. K. Doroczne 
W alie Zgromadzenie za rok 19^2 odbyło się 
dnia 6. stycznia b. r., na którem do Zarządu 
na r. 1903 wybrani zostali. przewodniczącym 
Kulczycki Julian, zastępcą przewodniczącego 
Stankiewicz Jan, sekretarzem Jakubiec Józef, 
skarbnikiem Mayzel Roman, gospodarzem 
Szczerbowski Adolf, bibliotekarzem Stankiewicz 
Jan.

Koło w  Janowie. (Sprawozdanie za rok 
1902 przedłożone W alneinu zgromadzeniu 
w dniu 18. stycznia 1903 r.) Grono członków 
T. S. L. w powiecie janowskim zamieszkałych, 
przejęte doniosłością zadań i celów tego To­
warzystwa, uchwaliło na Zgromadzeniu w dniu
18. września roku 1902 odbytem założenie 
Koła miejscowego w Janowie, wybierając 
obecnie ustępujący Zarząd. Tak zawiązane

Koła rozpocząwszy swój żywot prawnie z dniem
19. października 1902 r. rozpoczęło też swoją 
działalność wśród ogólnej niechęci, a co naj­
mniej apatyi całego miejscowego społeczeń­
stwa. Posiedzeń Zarządu odbyło się dwa. 
Głównym też celem Zarządu było rozbu 
dzenie życia narodowego wśród polskiej 
ludności powiatu naszego, a cel ten --1 
śmiało rzec można — już w znacznej części 
osiągnięty został. Najlepszym tego dowodem 
stały wzrost liczby członków do naszego Koła , 
przystępujących. Z końcem roku 1902 liczba 
członków w ynosiła: członków dożywotnich 
2, członków zwyczajnych 95, razem 97 człon­
ków. Z wkładkami za rok 1902 zalega człon­
ków 10. Z wkładkami od początku r. 190 .*  
przystąpiło członków 28. Celem podniesienia 
poziomu oświaty Zarząd Koła rozpoczął z dniem
14. grudnia 1902 w Janowie bezpłatną naukę 
dla dorosłych analfabetów, a to zarówno dla I 
kobiet jak i dla mężczyzn. Nauki czytania, 
pisania i rachunków udziela bezinteresownie 
pełne ofiarności miejscowe grono nauczyciel­
skie, oraz kilku członków Koła. Kierownictwo 
objęła p. Honorata Persówna, nauczycielka 
szkoły miejscowej. Na oddział męski uczęszcza 
osób siedm, na oddział żeński uczęszcza osób 
5, dlatego też z powodu słabej frekwencyi 
nauka odbywa się jedynie raz w tygodniu 
po dwie godziny. Jest jednatc nadzieja, że 
liczba uczni znacznie się zwiększy. W naj­
bliższej przyszłości założoną zostanie w Jano­
wie bezpłatna wypożyczalnia książek, na co 
też Zarząd Koła otrzymał już zezwolenie 
Zarządu głównego pismem z daty Kraków,
.5. stycznia 1903. Dla przysporzenia funduszów 
urządził Zarząd w dniu 23. listopada 1002 r. 
obchód mickiewiczowski, który przyniósł czy­
stego dochodu 66 kor. 21 h., a w dniu 4. 
grudnia 1902 nabożeństwo żałobne za pole­
głych w r. 1831, podczas którego uzyskano 
ze składek 38 kor. Dokładny zaś stan fun­
duszów Koła przedstawiony jest szczegółowo 
w sprawozdaniu kasowem. Oto ogólny obraz 
naszej krótkiej, początkowej, bo zaledwie pół- 
trzecia miesięcznej pracy, której ciąg dalszy 
spoczywać będzie w rękach wybrać się m a­
jącego Zarządu na rok administracyjny 1903. 
W dniu 18. stycznia b. r. odbyło się Walne 
Zgromadzenie. Do Zarządu na rok 1903 wy­
brano: przewodniczącym ks. Jana Gurawskiego, 
zastępcą przewodniczącego M. Balickiego, za­
stępcą sekretarza Adama Zatheya, skarbni­
kiem Bronisława Terlikowskiego, zastępczynią 
Honoratę Persównę.

Koło w  Dobromilu. (Sprawozdanie 
z czynności Zarządu za r. 1902 od D/fc ’1902 
do :il/ l3 1902.) Na ogólne żądanie członków 
miejscowego Koła odbyło się dnia 13. wrze­
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śnia 1902 Walne zgromadzenie, na którem 
■ybrano nowy Zarząd, w skład którego we­
szli: Antonina Derenowska jako przewodni- 
Ł̂ c a ; Stanisław Śliwieński, zastępca; Stani­
sław Cwakliński, sekretarz; August Dunie- 
wicz, zastępca; Adam Żmudziński, po 'skarbi; 
Karol Zawadzki, zastępca. Księga kasowa, ode­
brana od dawnego Zarządu, wykazała sumę do­
chodów w kwocie 50 K 89 hal., zaś sumę rozcho­
dów w kwocie 50 K 20 hal. Nowy Zarząd działal­
ność swą rozpoczął od tego, iż zażądał od Za­
rządu głównego ksiąg potrzebnych do mani- 
pulacyi, a na pierwszem zebraniu dnia 11. 
Października 1902 uchwalił rozwinąć zabiegi 
celem jednania nowych członków, a nastę­
pnie uchwalił dążyć do założenia czytelni 
z wypożyczalnią książek w I )obromilu. Z braku 
funduszów — bo pozostałość kasowa przy 
objęciu urzędowania nowego Zarządu wyno­
siła tylko ®  hal., postanowił Zarząd ściągnąć 
zaległe od kilku lat wkładki, urządzić dla 
pomnożenia funduszów przedstawienie ama­
torskie, a nadto w kółku znajomych zbierać 
dobrowolne datki. W celu urzeczywistnienia 
swoich planów odbył Zarząd sześć posiedzeń. 
Owocem zabiegów Zarządu było powiększe­
nie funduszu do kwoty 181 K 62 hal., jak 
sprawozdanie kasowe wykazuje, pr :ez urzą­
dzenie przedstawienia amatorskiego, ściągnię­
cie wkładek itp. Urzeczywistniono także myśl 
założenia czytelni, którą otwarto dnia 11. s y- 
cznia 1903 przy licznym współudziale intelli- 
gencyi, mieszczan i ludu. \V założeniu czy­
telni tej przyszło Kołu z pomocą tutejsze 
Towarzystwo gimnastyczne ,,Sokół“, udziela­
jąc bezinte; esownie swego lokalu na cele czy­
telni. — Zarząd główny zaś pojmując należy 
cie cel i znaczenie czytelni na kresach wscho­
dnich, nadesłał przeszło 200 tomów książek. 
Koło tutejsze zajęło się również poruczoną 
mu przez Zarząd główny składką na szkołę 
jubileuszową imienia Maryi Konopnickiej w Mo­
rawskiej Ostrawie i przesłało zebraną na ten 
cel kwotę 32 K 80 hal. Koło przygotowuje 
się również do otwarcia czytelni z wypoży­
czalnią książek w Nowem Mieś.ie lub Posa­
dzie Nowomiejskiej i na ten cel posiada już 
42 tomy książek. Członków nowych zjedna­
no 36, — liczba ich ogólna wynosi 60. Osta­
tnia lustracya Koła odbyła się dnia 5. czer­
wca 19lM przez dra Franciszka Tomaszew­
skiego, delegata Zarządu gł.

Koło w  Zbarażu. C. k. Namiestnictwo 
zatwierdziło statut i regulamin Koła miejsco­
wego mieszanego Towarzystwa „Szkoły ludo- 
wej“ w Zbarażu. Dnia 17. stycznia 1903 
odbyło się Walne zgromadzenie, na którem 
wybrano prezesem Wgo ks. Dominika Gór­
skiego; p. Adama Hartleba, zastępcą prezesa;

p. Zefiryna -Jana Fzczepanowskiego sekreta­
rzem; p. Wiktoryę Szczepkowską zastępczy­
nią sekretarza i p. Mieczysława Majewskiego 
skarbnikiem. Członków zapisało się 27. W y­
brany Zarząd Koła zbaraskiego uchwalił za­
raz na pierwszem swem posiedzeniu, odby­
tem w powyższym dniu, urządzenie kursu 
dla analfabetów obojga płci w Zbarażu i od­
niósł się równocześnie do c. k. Rady szkol­
nej krajowej o zezwolenie odbywania tego 
kursu w budynku szkolnym. Również uchwa­
lono otworzyć czytelnie w czterech miejsco­
wościach, mianowicie: w Załużu, Starym Zba­
rażu. Stryjówce i Klimkowcach.

Koło m iejscowe w  Horodence. (Spra­
wozdanie za rok 1902.) Koło miejscowe Tow. 
,.Szkoły lud.44 w Horodence, zawiązane z ini- 
cyatywy dra Tadeusza Milewskiego, zatwier­
dzone zostało przez Namiestnictwo reskryptem 
z dnia 25. kwietnia 1902 1. 40578. Pierwsze 
Walne zgromadzenie odbyło się dnia 15. wrze­
śnia 1902 i wybrało następujący Zarząd: 
prezes dr. Tadeusz Milewski, zast. prez. Jó ­
zef Kruicowicz, sekretarz dr. Henryk Palester, 
zast. sekr. ks. Edward Bladowski, skarbnik 
Tytus żulauf, zast. skarb. Julian fhener; 
wydziałowi: Adolf Cieński i Kajetan Pas ,ikas. 
Koło postawiło sobie za zadanie budzić uśpio­
ną na kresach wschodnich świadomość naro­
dową ludu polskiego. W tym celu przystą­
piono do zakładania czytelń. Założono czy­
telnie: w Michalczu, Czernelicy i Dżurkowie; 
każda z tych czytelń posiada własny lokal, 
w którym gromadzą się włościanie polscy 
celem czytania czasopism, pogawędki i gier 
towarzyskich (gry hazardowne i w karty 
wzbronione). W czytelniach tych wolno mó­
wić jedynie tylko po polsku. Każda czytelnia 
posiada wypożyczalnię, liczącą 12© do 2oo 
książek i si dm do dziewięciu czasopism lu­
dowych. Nadto założono czytelnię dla kobiet 
(mieszczańskich) w Hercdence i poczyniono 
kroki wstępne do założenia czytelń: w Jasie- 
nowie, Chocimierzu, Żywaczowie i Slryhzu. 
Czasopisma ludowe prenumerowano także 
dla „Gospody polskiej41 w Obertynie i dla 
wybitniejszych włościan polskich w 20 gmi­
nach powiatu, tworząc w ten sposób teren 
dla przyszłych czytelń. Razem prenumerowano 
przeszło 120 egzemplarzy czasopism ludowych 
i wydano na ten cel 345 K 90 hal. Od­
czyty popularne odbywały się w czytelni dla 
kobiet w Horodence (pięć) i w czytelni 
w Czernelicy (jeden). Ku czci Maryi Kono­
pnickiej urządziło Koło uroczysty wieczór 
(dochód 166 K 20 hal.) z bezpłatnym wstę­
pem dla licznych włościan gmin okolicznych 
i uczniów szkół miejscowych. Liczba człon­
ków wynosiła z końcem roku 150. Nadto
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podjęło Kolo horodeńskie inicyatywę w zało­
żeniu nowego Koła w Zaleszczykach, które 
już się ukonstytuowało.

Ruch w czytelniach naszych przedstawiał 
się jak następuje:

L.
P.
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1 Michalcze . . . 7902 125 10 105 29
y Czernelica . . . . 1902 120 a f 187 42
3 Dziurków . . . 7 190Ż 200 12 138 35
4 Czytelnia dla ko­

biet w Horodenoe 1902 120 5 150 30
Razem 563 ' "53 570 136

Koło w Suczaw ie (Bukowina) na od­
bytem w dniu 1. stycznia b. r. posiedzeniu 
Zarządu uchwaliło wyrazić Zarządowi głó­
wnemu wdzięczne podziękowanie za przesłane 
książki do będącej w toku założenia czytelni, 
do której przeniesione zostaną także książki 
z dotychczasowej wypożyczalni. Brak poczu­
cia narodowego w tutejszej Polonii jest przy­

czyną, że do tego czasu nie można było 
otworzyć czytelni. Dzięki usilnemu staraniu 
Zarządu Koła gmina w Suczawie uchwaliła 
wprowadzić język polski jako nadobowiązko­
wy do tutejszych szkół ludowych z tern za 
strzeżeniem, że gmina na naukę tą  żadnych 
kosztów łożyć nie będzie. 'Będzie prawdopo­
dobnie możliwem pozyskanie ukwalifikowa- 
nego nauczyciela, którego jednak Tow. ,.Szkoły 
lud.11 będzie musiało opłacać. Przewodniczą­
cym Koła jest ks. .lózef Gewe, sekretarzem 
p. J. Kwiatkowski.

Koło w Czortkowie na ł. Wainem 
zgromadzeniu w dniu 8. stycznia b. r. ukon­
stytuowało pierwszy swój Zarząd, wybiera­
jąc: przewodniczącą p. H. 'Wągrowską, zast. 
przewodn. B. Krukiewicza, sekretarką M. Ger- 
żabkową, zast. sekr. W. Kratochwila, skar­
bnikiem J. Grabskiego, zast. skarbn. M. Grzy­
bowską.

Koło w Krośnie. Na Walnem zgroma­
dzeniu w dniu stycznia b. r. wybrano 
następujący Zarząd Koła na r. Diod: Prze­
wodniczący prof. Wł. Pietrzycki, zast. ks. W. 
Biela, skarbnik Kr. Dąbrowski, zast. p. Sto- 
pnicki, sekretarz Wł, %. Antoniewicz, z ist. 
Adam Stroka; do Wydziału: Pp. M. Mazur- 
kiewiczowa, H. Gruszecka, .1. Ste aniówna, 
/ .  Prawdzie-Sękowski, Jan Wanat.

R ó ż n e  w i
Z W itkowie., Staraniem witkowickiej czy­

telni ostr. Tow. „Szkoły ludowej11 odbyło się 
u nas w niedzielę dnia 1. lutego b. r. w sali 
Domu Jubileuszowego przedstawienie teatralne 
wraz z koncertem chóru męskiego 4-głoso- 
wego z towarzyszeniem orkiestry. Kółko ama­
torskie odegrało dwie sztuki: I  „Na przekór1, 
II „Schadzka1. Młodzi amatorzy z prawdziwą 
werwą i zapałem wykonali swe role to też 
zostali nagrodzeni burzą oklasków ze strony 
publiczności.

Witkowice to ważny posterunek narodowy. 
Tu propaganda różnej wartości prądów cze­
skich i niemieckich święci dotąd trofea zwy­
cięstwa kosztem ludności polskiej, a przeto 
założenie koła miejscowego jest czynem ze 
względu choćby na polską szkołę, nader w a­
żnym. Tych kilka słów do łaskawej pamięci 
Zarządu głównego Towarzystwa „Szkoły ludo­
w e j'. Zakładające się Koło miejscowe Towa­
rzystwa „Szkoły ludowej-1 uchwaliło na zebra­
niu w dniu lip  b. m. wyrazić Wnej Pani 
Ksawerze Mroczkowsidej w Stanisławowie za

a d o m o ś c i
dar w wysokości 100 koron, o iarowany na 
rzecz szkoły dla analfabetów w Witkowicach, 
najserdeczniejsze podziękowanie, oShwała za ­
padła wśród gromkich oklasków, przez powsta­
nie z miejsc z okrzykiem trzykrotnym na cześć 
zacnej dobrodziejki. W itkowice, d. 17 lutego
1903. A’. W/.-glarski, przewodniczący. Wójc.iL, 
sekretarz. P. Karczminrozyk, skarbnik. \L Roba! 
bibliotekarz.

Obchody 4(1 rocznicy Powstania stycznio­
wego, urządzane staraniem i za inieyatywą 
naszych Kół miejscowych, przedstawićby można 
w osobnej kronice, tak były liczne i pięknie 
organizowane. Ta strona działalności Kół T. 
S. L. będzie piękną kartą w działalności n a ­
szego Towarzystwa, to też w miarę nadesła­
nych nam sprawozdań podajemy treściwe zesta­
wienie obchodów styczniowych, odbytych w Ko­
łach a nawet czytelniach wiejskich.

Dnia 8. lutego urządziło Ko ł o  w Ol e s k u  
nader podniosły obchód narodowy przy nader 
licznym udziale ludności mieszczańskiej i ludu 
z okolicznych wiosek.
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W B u d z a n o w i e  staraniem członków Koła 
z Tarnopola i Husiatyna urządzono obchód 
styczniowy połączony z otwarcięm w dniu S. 
bitego b. r. czytelni i Koła T. S. .L.

W J e z u p o 1 u urządził delegat Koła m. 
Stanisławowskiego odczyt o powstaniu 1863 r. 
1 otwarł uroczyście nową czytelnię przy licznym 
udziale miejscowego mieszczaństwa i ludu.

*V U h r y n o w i e  koło Sokala dnia 21. z. m. 
Jako w rocznicę powstania styczniowego odbyło 
się w tutejszym kościółku staraniem T. S. L. 
Uroczyste żałobne nabożeństwo, odprawione 
przez proboszcza ks. T. Moszyńskiego, za spo­
kój duszy poległych bohaterów. Około przy­
strojonego w kosy, sztandary, herby narodowe 
1 wieńce przez dziewczęta splatane, a rzęsiście 
oświetlonego katafalku, zgromadził się nader 
licznie tutejszy lud polski, a przybyło także 
wiele włościan ruskich tudzież zakordonowych, 
bawiących chwilowo w Uhrynowie. Lud tu ­
tejszy nie widział tu  jeszcze podobnego nabo 
żeństwa, a jak podobne uroczystości narodowe 
obudzić potrą ią ducha narodowego, to każdy 
Wyczytać mógł z twarzy włościan, przejętych 
nastrojem chwili. Długo jeszcze po skończo- 
nem nabożeństwie lud pozostał w kościele, 
śpiewając .Boże coś Polskę1, „Z dymem po­
żarów 1 i ,.Boże Ojcze Twbje dzieci-1

W  K o m a r n i e  Ko ł o  T S. L. urządziło 
obchód styczniowy w dniu 29, stycznia b. r. 
wraz z nabożeństwem. Wieczór wypełnił odczyt 
p. O., produkcye muzyczne i śpiew oraz żywy 
obraz Grottgera „Obrona dw oru-1. Udział lu­
dności nader liczny, a zwłaszcza młodzieży.

K o ł o  w L i m a n o w e j  staraniem swem 
urządziło w dniu 26. z. m. obchód 40-tej 
rocznicy Powstania styczniowego — wyłącznie 
dla ludu. Salę wypełnili przeważnie czytelnicy 
obu bezpłatnych wypożyczalń Koła z L im a­
nowej i Łososiny. Z radością zapisujemy to 
na rachunek działalności Koła. Takie liczne 
stawienie się ludności wiejskiej było prawdziwą 
niespodzianką dla tutejszej intelligencyi, która 
też słusznie przypisuje Kołu zasługę. Wszyst­
kie części programu, poczynając od wykładu 
o roku 1863, kończąc na produkcyach arty­
stycznych, ściśle były związane ze wspomnie­
niami o ostatniem Powstaniu.

Państwowe biblioteki rosyjskie zakładane 
będą w gubernialnych miastach Królestwa 
Polskiego na wzór istniejącej już biblioteki 
w Płocku. Tak tedy przybędą społeczeństwu 
naszemu nowe kagańce oświaty „państwowej-1, 
no ale wierzymy, dzięki Bogu, w zdrowy 
zmysł zakordonowych rodaków — a biblio­
teki te staną się niezbyt zdrową karmą dla 
polskich myszy.

„0 Towarzystwie Szkoły Ludowej" po­
mieściła „Ojczyzna1, tygodnik dla ludu, wy­
dawany we Lwowie, szereg nader sympaty­
cznych i gorącą życzliwością dla T 3. L. 
tchnących artykułów. Artykuły te w sposób 
przystępny zpopularyzują niezawodnie wśród 
ludu ideę T. S. L. i przyczynią się bez wąt­
pienia do wniknięcia organizacyi naszej do 
wsi, dając impuls do zawiązywania czytelń 
i Kół włościańskich T. S L.

Przedstawienie w łościańskie. Za inicya- 
tywą gwardyana Kapucynów w Kutkorzu i przy 
współudziale Koła T. S. L. z Oleska odbyło 
się dnia 15. b. m. w Kutkurzu na dochód 
Czytelni polskiej przedstawienie amatorskie, 
odegrane przez samych włościan z Oleska. 
W dość wielkiej sali pałacu p. W. zebrało 
się około stu wło-cian, przybyło też dość intel­
ligencyi miejscowej i z okolicy oraz członko­
wie T. S. L. z Oleska i delegacya tego To­
warzystwa ze Złoczowa. Pięknie wyjaśniając 
cele i dążenia T. S. L. przemówiła panna L). 
z Oleska. Następnie deklamowały uczenice 
szkoły ludowej z Oleska, a później młodzież 
włościańska z Oleska przy muzyce, również 
włościańskiej, a pod reżyseryą notaryusza p. 
W. odegrała „Maciek w powstaniu" i „W er­
bel domowy-1. Za trud i ciężką pracę szczere 
uznanie należy się Kołu T. S. L. z Oleska, 
a szczególnie pani Ujejskiej z Sewerynki, która 
zawsze i wszędzie, nie szczędząc pracy i trudu, 
osobiście się zajmuje, oraz pannie Demeló- 
wnej, paniom W. i T .

Z Ziele nowa, kolonii polskiej w powiecie 
rohatyńskim, nadsyła kierownik tamtejszej czy 
telni, założonej przez Koło im. Ad. Asnyka 
T. S. L. we Lwowie, p. Jan  Wiącek. serde 
czne podziękowanie w imieniu komitetu czy­
telni: Wp. Kazimierzowi Czermińskiemu, w ła­
ścicielowi dóbr Zieleniów, za wybudowanie 
własnym kosztem domu szkolnego i za grunt 
dany bezinteresownie pod budowę ; p. .1 Perl- 
inuterowi za darowany materyał na ławki 
i stoły, p. Torosiewiczowi, właścicielowi Putia- 
dyniec, za ofiarę 100 koron; Kołu T. S. L. 
w Brzeżanach za 50 książek dla czytelni oraz 
p. prof. Gruszeckiemu z Brzeżan za podnio­
słe przemówienie. Czytelnia zgrupowała około 
siebie przesz’o 1.50 członków i czytelników, 
liczy 104 tomy w bibliotece. Ofiarność oby­
watelską na cele oświaty ludu naszego w tej 
licznej osadzie polskiej (120 gospodarstw) 
z szczerem należy podnieść uznaniem — bo 
gdyby do tej ofiarności poczuły się szersze 
sfery ziemiaństwa polskiego, o ileżby stała 
się ułatwioną praca nad kulturalnem i naro- 
dowem podniesieniem ludu polskiego.
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Od A d m in i s t r a e y i .
S z a n o w n y c h  p rzed p łac ic ie l i  „Miesię* T .  S. L .  o r a z
K o ł a  m i e j s c o w e  u p r a s z a  się o w y i  mnie  tak  zaległe j  
p r z e d p ł a t y  za  n a s z  o r g a n ,  j a k o  też i n a le ż y to śc i  za  r o k  bież. 

R o c z n a  p r z e d p ł a t a  4  K o r .

Przy grach i zabawach, przy uroczystościach publicznych, •  •  
narodowych i rodzinnych, przy zakładach i zapisach 

wszędzie i zawsze pamiętajmy o funduszach

. Towarzystwa „Szkoły Ludow3j“ .
Zn pośrednictwem Zarządu T. S. L.
Koła uiiejBeowo nal)y \\ać m o g ą  w ed łu g  katalogu wzorow ego

Biblioteczki normalne dla czytelń ludowych
po następu jących  cenach:

B ib l io teczk i

■ N ieopraw ione, . . . . .

O p r a w i o n e .........................
Oprawione, z pudłem  słu- 
żącem zarazem  za szaflcę

s to p n ia
(A)

32 k o r .1 

50 k o r

55 kor.

1L s to p n ia
(B)

51 k o r . 2 

78> kor.

78 kor.

II' s to p n ia

(C)

157 k o r .2 

194 tc-or.

200 kor.

UW AGA.
Z a  o p ak o w a n ie  k s ią ż e k  
dop łaca  się 1 korono.

Z a  d o łączen ie  T ry lo g i i  
H. S ien k iew icza  do bi- 
b l io tek i  I  lub  II .  Sto­
pnia. d o p łaca  się 5 kor.

1 Cigna k s i ę g a r s k a  40 koron.  2 64 koron. !l 197 koron.

„Szkoły Ludowej11
wydał

Zarząd g łó w n y  w  Krakowie

ILLUSTilOWANE 
POCZTÓWK

z reprodukcyą przepięknego obrazu 
Piotra Stachiewicza

„AllegoryaT.S.L.“
Koła m iejscowe T. S L. rabywać mogą 
pocztów ki te  w ilośc i najm niej 50 sztuk, 

w y d a ł  1  1  (  |  H |  B  f |  IV ^  R |  |  I #  H 4 \  przyczem zyskują na ceie m iejscowe Koła
U  ■  ■  ■  m m m m, N N I  ma ■  B B  K B  ba rdzoznaczny opust.

Sprzedaż ty lk o  za gotów kę. —  100 sztuk 
 ....  10 koron (.be - opustu). = =

N a k ła d e m  Tow. „Szkoły  L u d o w e * .  —  O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  Stanisław Nowicki. 
C z c io n k am i  D r u k a r n i  L i t e r a c k i e j  w  K ra k o w ie  ( J a g ie l lo ń s k a  10) pod z a r z ą d e m  L. K. Górskiego.
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Oceny akademickiego Koła
z a t w i e r d z o n e  p r z e z  Z a r z ą d  g ł ó w n y  T.  S. L.

Nauki przyrodnicze.
Martin Karol, prof. S ło ń c e ,  przełożył S. 

B. (Książki dla wsśystkick, 19). Warszawa, 
^akł. i druk. M. Arcta , 1902, w •'Ń>-ee, str. 
'9  z rysunkami w tekście 15 kop. —  40 hal.

Gzem jesteśmy w świecie? Czem jest nasz 
świat w wszechświecie? Czy i co wiemy do­
kładnego i pewnego o słońcu, które nas 
oświeca? Oto pytania, na które w tej bro­
szurce znajdujemy odpowiedź. — Autor przed­
stawia nam wszechświat jako układ ciał bę­
dących w ruchu, połączonych siłą przycią­
gania w jeden cudowny mechanizm, którego 
centrum stanowi słońce, a jednem z jego 
ogniw jest ziemia. W dalszym ciągu rozpa­
truje autor szczególne znaczenie słońca jako 
źródła ciepła i energii życiowej ziemi i po­
daje następnie cały szereg cyfr, dotyczących 
pomiarów wielkości słońca, odległości jego 
od ziemi, ilości ciepła i energii słonecznej 
i porównuje te cyfry z odpowiednimi pomia­
rami innych planet. "Wkońcu przedstawia 
nam istotę słońca jako morze rozżarzonych 
gazów częściowo skroplonych, na którem po­
wstają częste burze i katastrofy widoczne 
jako protuberancye i plamy. Bogaty mate- 
ryał naukowy, podany żywym i barwnym 
stylem, przeplatanym cytatami z poetów, jak: 
Byron, W. Hugo, czyni z broszurki tej bar­
dzo zajmującą i przyjemną lekturę. Broszurka 
ta jednak z powodu licznych terminów nau­
kowych dla czytelników bez elementarnych 
wiadomości z fizyki nie zupełnie jasna, dla 
czytelni wiejskich nie nadająca się — dla 
miejskich bardzo polecona — dla prelegentów 
wiejskich wielkiej wartości, 
p  Polecone (trudniej sute). L. W.

Trzciński Paweł. J a k  Kię o rjcn to ica <  
Wa n i e b i e ? Krotki zarys tojpografii. niehą 
i główniejszych gwiazdozbiorów. Z  ilhistmeyami 
ic tekście i mapą nieba. Warszawa 1902, druk. 
B. Kaniewski & W Wacławowicz, mała %-ka, 
str, 73, cena 40 kop.

Wiadomości nadzwyczaj interesujące, a po­
znanie co ważniejszych gwiazd ułatwiające, 
“kładają się na treść książeczki. Nie powiem, 
by przedstawienie rzeczy było popularne — 
wiele szczegółów apodyktycznie postawionych 
bynajmniej nie ujmuje wartości książeczki, 
cennej dla młodzieży i intelligencyi, mającej

już pewne ogólne wiadomości z tego zakresu. 
Dla ludu bezpośrednio jest niezrozumiała po 
największej części, jednak w ręce nauczyciela 
n. p. może mu dużo rzeczy wyjaśnić.

Polecone (trudniejsze). J. flz.

Rolnictwo i gospodarstwo wiejskie.
Biliński W ło d z im ie r z G m in n y  O fflądacĄ  

b y d ł a  i  m ię s a ,  opracował lekarz weteryna­
ryjny, iryd. 2-gie, popularne i powiększone. 
Brody, nakł. i druk. F. Westa. 1902, w B-cej 
str. JąĄ, cena 80 hal.

Książeczka ma na celu spopularyzowanie 
dla szerszego ogółu wiadomości niezbędnych 
dla oglądaczy bydła i mięsa w gminach, zwła­
szcza ustawy krajowej z dnia 28. czerwca 
1888 r. l)z. u. k. L. 74 i 7(5; w pytaniach 
i odpowiedziach przedstawione są kolejno 
obowiązki oglądacza, budowa zwierząt domo­
wych (nieco zanadto nieściśle), ich chorony, 
rozmnażanie, urządzenie targowiska, przepisy
0 uprzątaniu padłych zwierząt, o paszportach 
bydlęcych, badaniu zwierzęcia i mięsa, postę­
powanie w razie wybuchnięcia zarazy, wre­
szcie prowadzenie katastru bydła i koni w po­
wiatach granicznych Książei ka może oddać 
powszechny pożytek zarówno gminnym oglą­
daczom bydła, jak i ogółowi ludności wiej­
skiej, w większości wypadków nieznającemu 
obowiązujących ustaw. Z. L. J.

Etno- i geografia.
F. Morzyeka. S s w a jc a r y a ,  j e j  p t z y -  

r o d a  i  7 u ie m h '(m c y . Warszawa 1901. I)iuk  
W. Dunina i S-ki. Nowy-Suńat 35, w twijj, 
str. 112, cena 20 kop.

Książeczka bardzo zajmująca i oożyteczna, 
dająca czytelnikom obraz Szwajca.yi pod wzglę­
dem geograiicznym, etnograficznym, staty­
stycznym i historycznym. Autorka barwnie
1 umiejętnie podnosi wielkie przywiązanie 
Szwajcarów do kraju rodzinnego, miłość wol­
ności, głębokie poczucie ohowiązkow onywa- 
telskich i społecznych; zamożność ludu, bę­
dąca wynikiem pracowitości, porządku i oszczę­
dności. Opisuje wysoki poziom oświaty, wzo­
rowe urządzenia szkół ludowych i domów 
poprawczych. Opis przeplata przykładami mi­
łości ojczyzny Telia, Winkeirieda, Bonnivara 
:tp. Szkoda, że ze względów cenzuralnych
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(książka wydana w Warszawie'! nie mogło 
być wzmianki o pobycie Kościuszki w Solu- 
rze i o Muzeum narodowem w Rapperswylu. 
Język łatwy. Ulustracye dość udatne.

Polecone. T. S.
Gloger Zygmunt. O brzęd w ese ln y  p o l­

s k i z p ie śn ia m i i  p rze m o w a m i. War­
szawa Ul01. Skład główny w „Księgarni pol­
skiej “ J. Sikorskiej, 8-ka, str. 123, cena
25 kop.

455 pieśni i przemów podzielonych według 
odnośnych obrzędów weselnych. Każdy od­
dział poprzedzony krótką wzmianką o danym 
obrzędzie i wytłómaczeniu jego znaczenia. 
Międ/.y pieśniami również wplecione opisy, 
jak  się obrzęd dokonywa. Pieśni i przemowy 
prozą zgrupowane pod następującemi nagłów- 
kam: : Dziewosłęby, Zaręczyny, Dziewiczy wie­
czór, Ranek przedślubny. Rozpleeiny, Wyjazd 
do ślubu, Powrót od ślubu, Uczta, W tańcu, 
Oczepiny, Wianowanie, Tańce po oczepinach, 
Nazajutrz po ślubie, Przenosiny. Wielka szko­
da, że w tak doskonałym zbiorze, ze wszech 
miar godnym polecenia, nie dodano jeszcze, 
z jakich okolic Polski pieśni pozbierano. Taki 
dodatek i króciuchne wzmianki o wszystkich 
dzielnicach podniosłyby, zdaniem mojem, 
w dwójnasób wartość książki.

Polecone. Al. Sic.

Nauki społeczne, polityka, prawo
Szybalski Mieczysła w. P o g a d a n k i o k s ię ­

gach g ra n to w y c h  i  o k a ta s trze  z k a r tą  
w y k a zu  h ipotecznego, ułożył radca sądu 
wyższego w Krakowie (Biblioteka „Praivdy“). 
Kraków 1902, nakł. redakcyi „Pra-wdy“, druk. 
W. L. Anczyca i Spu, ir 16-ce, str. 110 i tah., 
cena 20 hal.

Pogadanki o księgach gruntowych, ogła­
szane kolejno w ,. Prawdzie , a obecnie wy­
dane pod zbiorowym tytułem, stanowią w rzę­
dzie popularnych dziełek prawniczych isto­
tnie chlubny wyjątek. Autor jest w zakresie 
nauki o księgach gruntowych specyalistą, to 
też panuje nad materyałem zupełnie, a to 
pozwala mu trafnie oddzielić pominąć kwe- 
stye doniosłe jedynie dla teoryi lub sądów 
od tych, które, jako na wskroś pohtyczne, 
w publikaeyi tego rodzaju wyłącznie uwzglę­
dnione być powinny. Przedstawienie tych 
zawiłych nieraz stosunków i przepisów pra­
wnych jest zawsze niemal, jasne, proste i zwię­
złe, a rozszerza się tam tylko, gdz.e tegc 
wymagają rzetelne potrzeby życia prawnego 
Tak np. do największych rozmiarów urosła, 
pogadansa IV : „o środkach zaradczych prze­
ciw błędnym wpisom hipotecznym11, obejmu­
jąca cały szereg praktycznych rad i wskazó­

wek, a zillustrowana mnóstwem przykładów; 
z tych samych także względów dodano po­
gadankę V. „0  katastrze-4, a więc instytucyi. 
nie należącej ściśle do zakresu prawa hinO' 
tecznego. W  paru miejscach tylko można 
autorowi wytknąć pewną niejasność wyrazów 
lub nieścisłość definicyi. Nie będzie może np. 
zupełnie zrozumiałą dla niewykształconych 
prawniczo definieya prawa zastawu na str.
6., lub różnica między prawem zastawu 
a prawem służebności określona dosyć zawile 
na str. 10. Zasada zaulania do ksiąg publ. 
została przedstawioną stanowczo za mało 
wyczerpująco, a zwłaszcza zgodzić się nie można 
na zupełne pominięcie tak ważnych od niej wy- 
jątk w. Ze stanowiska dzisiejszej teoryi błę- 
dnem jest powtórzone za kodeksem cywilnym 
twierdzenie, jakoby prawa obligatoryjne, do­
puszczające wpisu, stawały się przez wpis 
ściśle rzeczowemi Błąd ten zresztą ma ze 
względu na popularny cel wydawnictwa 
mniejszą doniosłość. Natomiast za lapsus ca-mI 
lam i chyba uważać trzeba delinicyę praw 
rzeczowych, podaną na str. 5., także i dla 
laików nieobojętną. Możnaby z niej bowiem 
wnosić, że niema praw rzeczowych na ru- 
chomościacn. Wskazane wyżej, tak nieliczne 
zresztą usterki, nie czynią znaczniejszej ujmy 
broszurze p. S., której wartość podnosi je ­
szcze dodany do niej przearuk wykazu hipot., 
zawierającego wszystkie możliwe wpisy. Po­
trafi on lepiej, niż wszystkie abstrakcyjne 
wywody, pouczyć o technice ksiąg państwo­
wych. Z. L.

P ra w n o  - p o lity c zn e  s to su n k i w ło ­
śc ia n  iv Polsce na podstawie źródeł histo­
rycznych opowiedział ks. Piotr S tr Żelichowski, 
cm. prepozyt koicioła św. Mikołaja w Krako­
wie. Kraków 1903, nakł. autora, 16-ka, str. 40.

Autor usiłował przedstawić, jakie było pra- 
wno-polityczne położenie włościan w Polsce 
w r żnych czasach, poczynając od czas -w 
pogańskich, a kończąc na świeżej przeszłości, 
kiedy to włościanie zostali równouprawnieni 
z innymi stanami. Książeczka maleiiua. ale 
zawiera w sobie wiele treści, podanej jednak 
zbyt chaotycznie, bez odpowiedniego oświe­
tlenia dat, zwłaszcza w ostatnich czasach 
wskutek czego czytelnik dojść może do fał­
szywego pojmowania stosunków z ostatniej 
doby; z każdej stronicy przebija szczera mi­
łość autora do ludu wiejskiego, zresztą jest 10 
pewnie pierwsze dziełko, które tak krotko, 
treściwie opowiada historyę włośeiaństwa pol­
skiego. Mogą ją  czytać tacy, którzy majij 
przynajmniej elementarne wykształcenie hi­
storyczne.

Nie polecone. J. Sł.
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Historya dziejów  i literatury.
Tatomir Lueyan. K r o i  K a z im ie r z  W iel­

k i, zarys historyczny, u yd. 3-ęfe (Książki dla 
wszystkich 88). Warszawa, nakład i druk M. 
|Areta 1902. 16-ka, str. 150. 25 kop.

Panowanie Kazimierza Wielkiego autoi po- 
irzedza rozległym wstępem, obejmującym losy 
Polski w podziałach od chwili wystąpienia 
Łokietka, jego zabiegi i walki o tron krakow­
ski i panowanie. W  przedstawieniu rządów 
Kazimierza, autor wyodrębnia: czyny jego 
polityczne, dążące do zapewnienia pokoju ko­
sztem dobrowolnych ustępstw, wewnętrzną 
jego działalność, skierowaną ku podniesieniu 
kraju z upadku ekonomicznego i podniesieniu 
kultury, wreszcie zabiegi Kazimierza około 
stworzenia statutu i założenia akademii. Zarys 
swój kończy autor uwagą, że rządy Kazi­
mierza zńudziły naród do życia politycznego 
i skłon,ly do ujęcia steru nawy ojczystej 
w swe ręce. Książka ta czyni kilkakrotnie wra­
żenie, że autor nie zawsze w przedstawieniu 
rzeczy umiał pokonać trudności, nastręczone 
przez samą epokę, będącą przeważnie okre­
sem walk, intryg krzyżackich, chaotycznych 
rokowań itd. Szczegółowe uwzględnienie ich 
i równie szczególuwo wyprowadzane genea­
logie wszystkich książąt, królów i cesarzy 
Wprowadziło nieco zamętu i chaosu. Tyczy 
się to głownie epoki poprzedzającej panowa­
nie Łokietka i układów pokojowych Kazimie­
rza. Daleko lepiej scharakteryzowaną została 
jego gospodarka wewnętrzna i ekonomiczny 
stan Polski ówczesnej. Styl książki jest ciężki, 
zbyt sztuczny i przeładowany mnóstwem wy­
razów obcych, gwałtem spolszczonych, co u- 
trudnia czytanie i czyni rzecz całą mało do­
stępną. 51. Mała.

F. Morzycka. C u dow n a  h is to ry a  J o ­
a n n y  K a r k . Warszawa 1902. Druk. Je­
zierskiego. 8-ka. str. 48. 15 kop.

Na tle krwawych czasów t. z w. 100-letniej 
Wojny, znanej w dziejach Francyi, kreśli au­
torka przystępnie życie, czyny i zgon iście 
tragiczny Joanny Dark czyli Dziewicy Orle­
ańskiej. Opowiadanie zajmujące i książkę tę 
z tego względu polecićby można, tem bardziej, 
te bohaterka to postać piękna, pełna miłości 
Ojczyzny, postać, kiorej Francyi nie jeden 
naród pozazdrościć może; atoli nadmiar cu­
downości stoi temu na przeszkodzie. T. P.

Hiisick Ferdynand. N a d  w odą  w ie lk ą  
i  czystą , z życia poeto w nad Lemanem (Książka 
dla wszystkich 29; pośw. K. Tetmajerowi) W ar­
szawa, nakł. i druk M. Arcta, 1903. 16-ka, 
dr. 136. 20 kop.

W ędrując po uroczym zakątku Szwajcaryi, 
daje autor obrazy przyrody, historyczne wspo­

mnienia, opowiadania z życia Russa, pani de 
Stael, Byrona, Shelleya, Malczewskiego, Mic­
kiewicza, Liszta, Słowackiego i in., przeby­
wających nad jeziorem Lemańskiem. Ksią­
żeczka wartości dosyć małej, dla bibliotek 
luaowych żadnej nie przedstawia, choćby ala 
tego, że całkiem dla ludu nieprzystępna.

Biblioteka powszechna. N r 427—428. Cha­
r a k te r y s ty k i  lite ra ck ie  p isa rzó w  j>ol- 
sk ieh . IX. Henryk Sienkiewicz przez Piotra 
Chmielowskiego. Nakładem i drukiem księgarni 
W. Zukerkandla w Złoczowie. 16-ka, str. 95. 
Cena 48 hal.

Chmielowski pomijając stronę biograficzną 
lat młodych Sienkiewicza, jak i po r. 1883, 
daje nam wiele nader bystrych uwag o au­
torze „Krzyżaków1, sprawiedliwych i trafnych. 
Znac w całości pośpiech, a stąd pewien nie­
ład w układzie. Praca to jednak bardzo po­
uczająca. Co dc poziomu wykładu — d o s t ę ­
p n a  c z y t e l n i k o m  o w y k s z t a ł c e n i u  
ś r e d n i e m. T. S.

Powieści historyczne.
Karuńcki Józef Dunin. Z  zam glon ej 

i  n ied a w n o  m in io n ą ) przesxłt>ści, opo­
wiadania historyczne. (Biblioteka dzieł wyboro­
wych N r 239). Warszawa, druk A. F. Jezier­
skiego, 1902. 8-ka mała, str. 160. 25 kop.

Autor opisuje swoje rodzinne okolice na 
Wołyniu. Wymienia wsie i miasteczka, opowia­
dając przytem różne w tych miejscowościach 
zdarzenia historyczne. Wymienia właścicieli 
różnych tamże okolic, podając ich charaktery­
styki. Całość tchnie tęsknotą za przeszłością, 
co widać w zapale, z jakim przeprowadza 
swole opowiadanie, dalej chęcią zatrzymania 
pamiątek różnych, jakie jeszcze pozostały; 
skarży się nawet na wycinanie przez chłopów 
topoli, sadzonych przez przodków. Gdzie je ­
dnak przyjdzie autorowi konieczność zetknięcia 
się z władzą, uderza przed mą czołem, za jej 
jak mówi znakomitą gospodarkę w kraju i pod- 
niesienienie przez to ekonomicznego stanu 
prowincyi. — Całość przeprowadzona jest ja ­
sno i zrozumiale. A. B.

Józef z Bochni. Siłacze w  (Polsce. B i­
blioteczka dla młodzieży i ludu. Podgórze 1902. 
Nakł. i druk L . Poturalskiego. 12-ka, str. 16. 
Cena 8 gr.

W  formie pogawędki niedzielnej gospouarzy 
wiejskich zaznajamia autor z dawnymi siła­
czami w Polsce. Siłacze owi pochodzą po 
największej części z warstw zamożnych, szla­
checkich. Siłę ich illustruje jakiś znamienny 
a nadzwyczajny czyn. Form a przedstawienia 
niezbyt dobra, suche wyuczenie mnóstwa na­
zwisk i faktów, znać pewną nienatura. :ość
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i sztuczność rozmowy gospodarzy. Język w kil­
ku miejscach pozostawia nieco do życzenia. 
Tendencya jednak, ujawniająca się w zakoń­
czeniu : zamiłowanie pracy, unikanie pijaństwa 
i ćwiczenie ciała sprawiają, że książeczkę mo- 
żnaby polecić. Pewne nieporozumienie może 
wprowadzić nieodróżnianie Zygmunta I. Sta­
rego, króla polskiego, od Zygmunta I. Luksem­
burskiego, cesarza niemieckiego.

Nie "polecone. J. I)z.
Sienkiewicz Henryk. l i i  tir  a  p o d  G ru n ­

w a ld em , opisana "w t powieści „Krzyżacy". 
I a v ó w  IHOI. Kakład Komitetu Wydmwuictwa 
dziełek ludowych. Książeczka 217 za miesiąc 
maj, druk Si3czę$nef/ę 'Bednarskiego. S-ka, str. 
6‘4. Cena 25 gr.

Jest to opis słynnego w dziejach naszych 
zwycięstwa na polach Grunwaldu, gdzie dumny 
Zakon legł pokotem w pyle u stóp Króla- 
Zwycięzcy. Opis ten przepiękny i nader pla­
styczny, piorą mistrza Henryka, poprzedza 
nadto treściwa historya osiedlenia się Zakonu 
w Polsce, jego krwawych zbójeckich napadów 
pod pozorem nawracania, podłego wiarołom- 
stwa, wreszcie historya walk za czasów Ło­
kietka, bezpośrednio poprzedzających odwet 
na polach- Grunwaldu.

B. polecone. T. P. -
H^& t. Ś w i ę t y  P i o t r  w  I ł z y n r i e ,  opo­

wiadanie z czasóul fn-ześładoicanid chrześcijan 
za Nerona, •przerobione z „Quo vadis“. War­
szawa. Gebethner i W olff. Kraków 1902*- 8-ka, 
str. 1224.

Bardzo dobra przeróbka zajmująca i przy­
stępna dla czytelników nawet o najniższym 
stopniu wykształcenia.

Polecone. Al. Swid.

Powieści obyczajow e.— Bajki.
J ik e f z  Bochni. C a d o w m e  o c a le n ie ,  zda 

rżenie prawdziwe $ -r. 155*1. J P r a j  b r a c ia ,  
(.tjódka liniowa). Biblioteczka dba ludu i mło- 
d-Mc&y. Podgórnej 19(jtf. Naki. i dr. L . Potu- 
ralskieyo. 12-kn, str. IG. Cena 8 yr.

Pierwsze opowiadanie jest nieudolną prze­
róbką początku powiastki Hofmanowej o przy­
godzie małego Macieja Stryjkowskiego. Autor 
nie wspomina zupełnie o dalszych losach 
pierwszego kronikarza Litwy Część druga jest 
zwyczajną i oklepaną gadką na tem at: „kto 
pod kim dołki kopie, sam w nie w pada11, 
o dwóch braciach ślepym i zdrowym, niena­
widzącym pierwszego. Opowiadania o treści 
banalnej, drukowane widocznie iedynie dla 
zadowolenia próżności autora, niczem się nie 
odznaczają. Forma bardzo słaba.

Nie polecone. J. Dż. 1

Jóhf f  z  Bochni Z d r a d z ie c k i  p ie r ś c ie ń  
Biblioteczka dla ludu 'i młodzieży. Podgórze 
1902\• Nakł. i druk Poturalskiego. 12-ka, str.
15. Cena 8 yr.

Karczmarz, uważany za bogatego, po po­
wrocie z jakiejś podróży zapada w chorobę, 
leczony przez baby-znachorki, umiera. Wdo­
wa po nim pozostaje w karczmie do N. Roku, 
by potem przenieść się do krewnych. Tym­
czasem w Boże Narodzenie przybywa dwóch 
podróżnych stolarz i krawiec. Ten ostatni, 
wywiedziawszy się o wszystkiem, w sam 
Rok podstępnie zabija karczmarkę a sam z pie­
niędzmi zrabowanemi ulatnia się. Śledztwo 
przeprowadzone przy pomocy pierścienia kra­
wca, pozostałego w ręce zabitej, zdradza 
krawca, sąd wymierza mu karę śmierci. Forma, 
przeprowadzenie i uzasadnienie nadzwyczaj 
słabe, język nieszczególny. Książeczka zupełnie 
nie zasługuje na rozpowszechnienie.

Nicpoleconc. J. In .

Or-Ot. C iekaw a  ksi({żecxka, pioęcnki, 
poiriastki, legendy i bajki, ułożył i ■zebrał. 
Warszawa, G. Cmtnerszwer, druh Lcpperta 

i Sp. 190% Brka mała, str. 122 i III .  40 kop.
Sądząc z tytułu i winiety przedstawiającej 

grono dzieci otaczających opowiadającego dzia­
dunia, książka przeznaczona jest dla dzieci. 
Spora ilość zagadek, drobnych wierszyków 
i powiastek, rozrzuconych bezładnie po całej 
książce, potwierdza to przypuszczenie. To też 
dziwnem co najmniej jest umieszczenie pośród 
nich pięknej, lecz zupełnie niedziecinnej „Pie­
śni wiosennej •“ A. Langego i niesmacznych 
piosenek jak: „Szynkareczka-1 i ..Sielanka11. 
Zawiła „Legenda o św. Marynusie" mogłaby 
być zrozumianą chyba przez czytelników do­
rosłych, nie posłużyłaby jednak z pewnością 
do.ich zbudowania. Chaotyezność i zupełnie 
mylne rozmieszczenie utworow Ę O statn ie  
wspomnienie do L au ry 1 Juliusza Słowackiego 
zaliczone do działu „Powiastek ") czynią „Cie­
kawą książeczką" zupełnie bezwartościową.

A. II.

Poezya.
D ekla  m ato  r  w e s o ły ,  wybór najpiękniej­

szych deklamacji i monologów, zebranyc)> dla 
rozweselania towarzystira. Warszawa, nakł. Ch. 
I. Hosenweina, druk W. Thiella S-nów 1902. 
16-kci, str. 80. 26 kop.

Obok rzeczy Asnyka, Mickiewicza, mnóstwo 
nędzoty nie wartej czytania, obfitującej w błędy 
ortograficzne (herubin, swera..'.), a nawet cza­
sem wprost niemoralnej.

Nie polecone. I .  S.
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